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D W U D Z I E S T A  N I E D Z I E L A  PO Z E S Ł A N I U  D U C H A  Ś W I Ę T E G O

(Do Efezjan 5, 16—21)

racia: Baczcie pilnie, abyście po- 
■*-* stępowali z uwagą, nie jak nie
roztropni, ale jako mądrzy, wyzy
skując czas, ponieważ zle są dnie. 
Nie bądźcie więc nierozważnymi, ale 
rozumiejącymi, jaka jest wola Boża. 
A nie upijajcie się winem, w którym 
tkwi rozpusta, ale napełniajcie się 
Duchem Świętym, wygłaszając psal
my, hymny i pieśni duchowe, nucąc 
i śpiewając w sercach waszych Pa
nu. A dzięki czyńcie zawsze i za 
wszystko Bogu i Ojcu w imię Pana 
naszego Jezusa Chrystusa.

Bądźcie ulegli jedni drugim w bo- 
jaźni Chrystusowej.

(Sw. Jan 4, 16-53)

f~\ nego czasu: Był dworzanin pe
wien, którego syn chorował w 

Kafamaum. Ten, gdy usłyszał, że Je
zus przybył z Judei do Galilei, po
szedł do Niego i prosił Go, aby przy
szedł i uleczył syna jego, bo już do
gorywał. I rzekł do niego Jezus: Je
śli nie widzicie znaków i cudów, nie 
wierzycie. Rzecze do Niego dworza
nin: Panie, przyjdź pierwej, zanim 
umrze syn mój. Rzecze do niego Je
zus: Idź, syn twój żyje. 1 uwierzył 
ów człowiek słowu, które mu powie
dział Jezus, i poszedł. A gdy był w 
drodze, wyszli na jego spotkanie słu
dzy i oznajmili mówiąc: Syn twój 
żyje. Zapytał ich tedy o godzinę, w 
której mu się polepszyło. 1 rzekli 
mu: Wczoraj o godzinie siódmej opu
ściła go gorączka. Poznał wtedy oj
ciec, że była to godzina, w której 
powiedział do niego Jezus: Syn twój 
żyje. I uwierzył sam i cały dom jego.

N A S Z A  O K ŁA D K A :

Błogosławieni pokój czyniqcy...

L ekcja i Ewangelia Mszy św. na X X  
niedzielę po Zesłaniu Ducha św. akcen
tuje potrzebę dobrej, ufnej modlitwy 

w życiu chrześcijanina.
Katechizm podaje dwie definicje modlitwy. 

Pierwsza z nich powiada, że M O D LIT W A  TO  
W ZN IE SIE N IE  D U SZY  DO BOGA. Dusza się 
wznosi. Co to znaczy, że dusza się wznosi? 
Rozumiemy dobrze, gdy słyszymy, że samolot 
się wznosi, balon się wznosi, ale dusza się 
wznosi? Mówimy tu w  znaczeniu przenoś
nym. Gdy celowiek myśli o jedzeniu, co bę
dzie dzisiaj na kolację — to rzecz banalna; 
gdy myśli o duszy, o jej życiu — to rzccz 
wyższa. Gdy myśli o swym zbawieniu — to 
rzecz jeszcze wyższa; a gdy myśli o Bogu,
o uwielbianiu Go — to rzecz najwyższa. Myśl 
nasza się wznosi — zależnie od przedmiotu,
0 którym myślimy, nabiera wartości. Wznosi 
się. Tak samo wznosi się nasza dusza.

Jakże często jednak zniechęcamy się w  
modlitwie! Prosiliśmy o coś Pana Boga, a On 
nas nie wysłuchał — mam się więc modlić?

Każdej modlitwy słucha Pan Bóg, na każ
dą nakłania, jak mówi Pismo św., ucha, żad
nej modlitwy nie lekceważy, choć nie zawsze 
daje to, o co Go prosimy. Każda modlitwa 
ma swoje znaczenie. Słusznie poeta nasz, Go- 
mulicki, zauważył, że już samo to, że się mo
dlimy, że myślimy o Bogu, to już jest dużo. 
To już jest dobrze, gdyż sam fakt, że się mo
dlimy dobrze świadczy o nas.

Istnieją takie przysłowia: Powiedz mi, z 
kim przestajesz, a powiem ci, kim jesteś, po
wiedz mi, co czytasz — a powiem ci, kim je
steś. Można też powiedzieć, powiedz mi jak 
się modlisz — a powiem ci, kim jesteś; moż
na to powiedzieć z największą słusznością. 
Jeżeli się człowiek dobrze modli, jest dobry.

Jest i druga definicja modlitwy: M O D LI
T W A  JEST TO R O ZM O W A  D U SZY  Z  B O 
GIEM , rozmowa dwóch osób, wymiana myśli
1 uczuć, tzn. że gdy się modlę, to mówię do 
Boga, a Bóg mówi do mnie.

A  cóż ja  mogę Panu Bogu powiedzieć? Co 
ja  mogę powiedzieć do swego Stwórcy? O 
czym będę z Nim rozmawiał? Mogę Panu Bo
gu powiedzieć przynajmniej tyle, że jestem 
grzesznikiem, nędznym, słabym człowiekiem. 
Mogę zupełnie dobrze, i to jest pożądane, 
przyjąć postawę celnika, który w  przedsion
ku świątyni stał i kajał się przed Bogiem  
mówiąc: Boże, bądź miłościw mnie grzeszne
mu. Ukorz się przed Bogiem. Albo powiedz

Bogu. że jesteś synem marnotrawnym. Po
wiedz, Boże ja Cię przepraszam. Czasem jest 
szczególnie dużo do powiedzenia... Czasem 
ludziom się zdaje, że byleby tylko wyklepać 
jak największą liczbę litanii, pacierzy i mo
dlitw z książeczki, to już wtedy się modlą. 
A  przecież nie chodzi tu o bezmyślne, indyj
skie młynki do modlitwy, lecz o to, żeby 
ukazać przed Bogiem swą duszę. Czasem, gdy 
ciężko idzie modlitwa, można sobie pomóc 
książeczką, ale to tylko pomoc, bo w zasadzie 
własna modlitwa jest najlepszą modlitwą.

Nie tylko atoli my mówić powinniśmy w  
modlitwie do Boga, ale i Bóg do nas mówi. 
Niestety, za mało poświęcamy temu uwagi, 
aby Boga słuchać. W ydaje się nam, że tylko 
my mamy Bogu coś do powiedzenia, tymcza
sem Bóg również pragnie mówić do nas. 
Rozmowa polega na wymianie myśli...

Jednostronność w  modlitwie, nasze gadul
stwo, naprzykrzanie się Bogu bezmyślnie kle
panymi zdrowaśkami — to przyczyny spo
wszednienia modlitwy, wykoślawienia jej 
istotnej siły zdolnej przemienić człowieka w  
dziecko Boże, w  męża pełnego mocy nad
przyrodzonej.

Tak chętnie słuchamy rad, wskazówek na
szych bliźnich, chociaż nie zawsze są one 
dobre. Boga jedynie słychać nie chcemy. 
Gdybyśmy na każde dziesięć minut modlitwy 
poświęcili pięć minut na słuchanie głosu Bo
żego — wówczas nie tylko ukochalibyśmy mo
dlitwę jako chrześcijańską praktykę, ale od
nieślibyśmy dla swego doczesnego i wieczne
go życia wiele korzyści. Usłyszeliby ojcowie, 
jak m ają pracować dla swych rodzin, dla 
ojczyzny, dla ludzkości, jak kochać mają 
swe żony, wychowywać dzieci, świecić oto
czeniu przykładem rozsądnego, sprawiedli
wego i trzeźwego życia. Usłyszałyby matki 
co czynić należy, aby ich dzieci, porzucanych 
bez opieki i nadzoru nie deprawowała ulica, 
jak postępować, aby mąż pozostał wiernym, 
a miejsce sprzeczek i kłótni zajęło błogie ro
dzinne szczęście i pokój. Usłyszeliby młodzi, 
że m ają opieką, szacunkiem i miłością ota
czać starszych — usłyszałyby dzieci, że ko
chać m ają rodziców, szanować ich i być im 
posłusznymi. O, jakże zbawczym byłby ów  
Boży glos, gdybyśmy chcieli go tylko z uw a
gą słuchać i być mu powolnymi tak jak ów  
ojciec ewangelijny był powolny słowu Jezusa 
Chrystusa, gdy mu oznajmił, że syn jego żyje.

Ks. Dr A. N A U M C Z Y K

WIADOMOŚCI Z KOŚCIOŁA POWSZECHNEGO

B IU L E T Y N  POLSKIEJ RADY  
EK UM ENICZNEJ

Niedaw no ukazał się p ierw szy numer no
w ego  kw artaln ika ekumenicznego — B iu lety
nu Polsk ie j Rady Ekumenicznej. P ism o prze
znaczone jest dla zagranicy i wychodzi w  
dwóch wersjach: angielskiej i niem ieckiej. 
Zaw iera  artyku ły historyczne treści ekume
nicznej i sprawozdania Polsk ie j Rady Eku
m enicznej z aktualnych i bieżących spraw 
ekumenicznych. K om itet R edakcyjny stano
w ią  w ybran i przez Polską Radę Ekumenicz
ną przedstaw iciele K ościo łów  ekumenicznych. 
Adres redakcji: ks. dr W ito ld  Benedykto- 
w icz, W arszaw a 10, ul. M okotowska 12. De
legatem  Kościoła Polskokatolickiego w  R e
dakcji jest ks. red. T. Gorgol.

BA PT Y ŚC I N IE  B IO R Ą  U D Z IA Ł U  
W  SOBORZE W A T Y K A Ń S K IM

W ydzia ł W ykonaw czy Św iatow ej Federacji 
Baptystów  zaw iadom ił Sekretariat W atykań
ski do spraw  jedności chrześcijańskiej, że nie 
zachęca Sekretariatu, aby zaprosił o fic ja ln ie  
baptystów jako obserw atorów  na 2 Sobór 
Watykański. Rezolucja, pow zięta przez człon
ków  W ydzia łu  W ykonaw czego Sw. Fed. Bapt. 
na zebraniu w  Oslo, brzm i jak  następuje: 
„W ydzia ł W ykonaw czy upoważnił swego se
kretarza generalnego, aby podziękow ał se
kretarzow i Sekretariatu W atykańskiego do 
spraw  jedności chrześcijańskiej, m gr W il lp-

brands, za jego  m iłe zaw iadom ien ie z  dnia 
18 kw ietn ia  1962 r. i zakom unikował mu, że 
W ydział, po w n ik liw e j dyskusji co do spraw 
z tym zw iązanych, nie był zgodny w  spraw ie 
o fic ja lnego zaproszenia Św iatow ej Federacji 
Baptystów  na Sobór W atykański. Zapewnia 
jednak w ładze Kościoła rzym skokatolickiego
o sw oje j nadziei i  swoich m odlitwach, aby 
nadchodzący sobór przyczyn ił się do lepszego 
zrozum ienia w o li Bożej i do pogłębienia jed 
ności Sw ego ludu” . Na zjeździe  W ydziału  
W ykonaw czego Św iatow ej Federacji Bapty
stów  obecnych było 124 delegatów  ze wszyst
kich części świata.

K O ŚC IE LN A  A K C JA  PO M O CY  
D L A  O FIAR  IR A Ń SK IC H

Bezpośrednio po w iadomościach o katastro
f ie  trzęsien ia ziem i w  Iran ie  kościelne zakła
dy pom ocy w  państwach europejskich skon
taktow ały  się z Radą Ekumeniczną ofiaru jąc 
swoją pomoc w  gotów ce i w  naturaliach dla 
pozostałych przy życiu. Irański prezydent 
m in istrów  zakom unikował Radzie Ekume
nicznej, że n ie może zrazu w ym ien ić  p rzy
b liżonej liczby o fia r  katastrofy.

Podobn ie Rada Ekumeniczna udziela pom o
cy w  postaci odzieży, żywności i  lekarstw  ro
dzinom  koreańskim, które utraciły dach nad 
g łow ą wskutek katastrofy powodzi (około 
12 000). Pom oc pieniężna dla bezdom nych 
wynosi 10 000 doi.



ŚWIĘTO UMARŁYCH
„A  światłość wiekuista
niechaj im świeci”.

G dy zżółkły liść szeleści pod naszymi 
nogami, gdy melancholią nastraja serce 
widok opustoszałych szarych pól — 

wtedy wyprowadza nas Kościół na cmentarz 
i stawia nad grobami, zdobnymi w  kwiaty i
światła. Urok żałobnej procesji na cmentarz
jest i^^irównany, a wrażenie przepotężne. 
Na czele idzie krzyż, za nim sztandary i cho
rągwie czarne z symbolami śmierci i zmar
twychwstania, dalej kapłani i rozmodlony 
tłum ludzi! Jak trąba Archanioła wstrząsają 
żałobne pienia, a błaganie miłosierne i wciąż 
powtarzane: „Dobry Jezu, a nasz Panie...” 
zda się poruszać całe niebo wraz z Sędzią 
sprawiedliwym i miłosiernym.

Dziwnie nastrajają człowieka te ceremonie. 
Każdy radby żyć jak najdłużej, a tu prowa
dzą go na cmentarz i miast radości pokazują 
mu ponury grób. Niejednemu może i łza za
kręci się w  oku, gdy wspomni chwilę, w  któ
rej był tu po raz ostatni odprowadzając w  
katolickim pogrzebie ciało drogiej mu osoby. 
Wrócił do domu smutny, w  nieopisanej zadu
mie.

A le dlaczego ta zaduma, po co łza w  oku 
i żałość w  sercu, skoro chrześcijanina grób 
nie jest ponury i beznadziejny, skoro raczej 
początkiem jest wielkich wartości a nie ich 
kresem? Przecież chrześcijanie odmawiają 
apostolski Symbol Wiary, a odmawiając go 
nie kończą na „umarł i pogrzebion”, lecz de
klamują również: „trzeciego dnia zmartwych
wstał’ — czy tylko deklamują, czy również 
są o tym przekonani — czy wierzą w  to?

Nie kończy się byt człowieka na- kształt 
zżółkłego liścia deptanego naszą stopą na 
cmentarnej ścieżce. Owszem, ciało, jak liść 
podlega rozkładowi, ale dusza... Tej liść nie 
posiada, ma ją natomiast człowiek. Dusza 
nieśmiertelna cząstka człowieka, idzie w  za
światy, odłączona od ciała wraca do Boga, 
który ją stworzył na swój obraz i swe po
dobieństwo. Po dobrym, bezgrzesznym życiu 
wraca do krainy światłości, a Bóg — świat
łość wiekuista, opromienia ją.

Łzy, kwiaty, światła i pomniki — to pięk
ny wyraz naszej miłości ku zmarłym, lecz 
całkowicie ziemski i dla dusz ludzi zmarłych 
bezpożyteczny. Prawdziwym, wiele m ówią
cym symbolem Dnia Zadusznego jest mogiła 
z krzyżem nad nią zatkniętym, krzyżem 
wskazującym na wiarę tego, kto w  mogile 
spoczywa i tego, kto ciało do mogiły składał.

W iara ta silniejsza jest od czysto przyrodzo
nego uczucia żalu, od łez i bólu. Ona każe 
nam ufać i trwać w  oczekiwaniu na moment, 
gdy sprawdzą się jej zapowiedzi i obietnice. 
Ona, zamiast szlochu i złorzeczenia wkłada 
w  usta nasze modlitwę: „Wieczny odpoczynek 
racz im dać Panie, a światłość wiekuista nie
chaj im świeci”.

Prawdziwym  szturmem do nieba za spokój 
dusz naszych drogich zmarłych jest Dzień 
Zaduszny. Słusznie go nazwano Świętem  
Umarłych.

Świat cały zda się pokrywać żałoba. Czę
sto płaczą ludzie, a nierzadko i niebo płacze 
kropelkami deszczu i rosy, spływającymi na 
mogiły z gałązek cmentarnych drzew. Dzwo
ny wzywają do modlitwy. Kościoły spowite 
są czarnym kirem, z symbolicznymi katafal
kami, przy których jarzą się mdłym blaskiem  
żałobne światełka. Rozlega się smętny śpiew 
psalmów żałobnych przeplatany wzruszają
cym „Wieczny odpoczynek racz im dać, Pa 
nie, a światłość wiekuista niechaj im świeci”. 
Kapłani i wierni modlą się — za najbliższych 
i za dalszych, za znajomych i nieznanych. 
Potrzebują zmarli naszych modłów, gdyż 
wielu z nich przebywa w  miejscu oczyszcze
nia, czekając momentu gdy będą mogli wejść 
do krainy błogosławionych, do miejsca uświę
conego widzialną dla dusz obecnością Boga, 
tam, dokąd jak mówi Pismo św. „nic nieczy
stego ani skalanego wejść nie może”. My mo
żemy i powinniśmy ten moment radosny im 
przyśpieszyć — właśnie przez nasze modlitwy, 
przez błagania i prośby zanoszone przed tron 
Bożego Majestatu: „Wieczny odpoczynek racz 
im dać Panie, a światłość wiekuista niechaj 
im świeci”. Niech ujrzą Boga — którego w i
dzieć pragną, niech — jak uczy nasza teolo
gia — z oglądania Boga — Wiekuistej Świat
łości będą szczęśliwi na wieki! Błogosławie
ni umarli, którzy w  Panu zasnęli, albowiem  
czyny ich za nimi świadczyć będą. Tak jest. 
Błogosławieni, którzy umierają w  Panu i bo
gactwo czynów swych ziemskich składają 
przed tronem miłosiernego i sprawiedliwego 
Sędziego. Tych światłość wiekuista nie omi
nie, lecz świecić im będzie wiecznie.

Chciejmy tak żyć, aby do tych szczęśliw
ców móc należeć. Niech czyny nasze —  pięk
ne, szlachetne, niech nasza praca — uczciwa, 
znojna, niech nasza postawa — pełna spra
wiedliwości, tolerancji i pokoju świadczą za 
nami: katolikomi i Polakami — przed ludźmi 
i przed Bogiem,

M. PIJARSK I

P O G L Ą D  P O L S K I

Przedstaw icie le  108 państw  obradują iw 
O N Z  nad na jw ażn iejszym i problem am i 
św iatowym i. P o  dialogu przedstaw icie li: 
ZSR R  i USA, w  wyniku  k tórego zostały 
sprezentowane św iatow ej op in ii publicz
nej stanowiska obu m ocarstw  — w  toku 
dyskusji zabrał głos m inister Adam  Rapa
ck i deklaru jąc w  im ieniu Polsk i pogląd  na 
na jw ażn iejsze zagadnienia.

M in ister Rapacki stw ierdził na wstępie, 
że  „sytuacja m iędzynarodow a weszła w  fa 
zę szczególną. W ie lk ie  prob lem y m iędzy
narodow e do jrza ły  i coraz natarczyw iej 
dom agają się rozw iązania".

Do najważn iejszych prob lem ów  św iato
wych m in ister spraw  zagranicznych za li
czy ł: zagadnien ie pokoju najściślej zw ią za 
ne ze  sprawą uznania i  poszanowania su
werenności narodów, że  sprawą zniesie
n ia zależności i eksploatacji kolon ial
nej w e  wszystkich formach, Jest d z i
siaj jasnym  i oczyw istym  dla każdego, że 
polityka z  pozycji s iły  n ie  m a żadnego 
m ateria lnego oparcia i p row adzi nieu
chronnie do w o jen nego  aw antum ictw a. 
Najlepszym  tego dowodem  jest sprawa 
Kuby. M ała ta republika jest solą w  oku 
am erykańskich polityków . Kongres U SA  
dał upoważnien ie prezydentow i do zm obi
lizow an ia  150 tys. żołn ierzy. R zekom o m a
ła Kuba zagraża... w ie lk im  Stanom Z je 
dnoczonym. W łaśnie n ie co innego, ale 
sprawa K uby jest kryterium  pozw alającym  
na ocenę stanowiska U SA, k tóre  bezcere
m onialnie dążą do naruszenia suweren
nych praw  te j republik i i  w  drodze kontr
rew olucyjnego chwytu zm ierza ją  do  oba
lenia zdobyczy rew olucyjnych , w  wyr/iku 
któryićh zaczął się nawy, odm ienny od  po
przedniego okres rozw o ju  Kuby, jako pań
stwa żeglu jącego pod sztandarem  spraw ie
dliwości społecznej.

W  dalszym  ciągu w  układzie stosunków 
m iędzynarodowych sprawa niem iecka sta
now i pozycję dominującą. N ie  naszą jest 
w iną, że ta w łaśnie sprawa weszła obecnie 
w  fazę krytyczną i nie można odw lekać 
je j rozw iązania. I tu istotą zagadnienia 
jest konieczność rozstrzygnięcia m iędzy 
polityką z .pozycji siły a pokojow ym  
współ istnieniem.

Poza tym  min. Rapacki poruszył w  
sw oim  przem ów ien iu  tak ie  spraw y jak : 

rozbrojenie,
zaprzestanie doświadczeń nuklearnych, 
s tref bezatomowych, 
lik w id ac ji kolonializm u, 
rozw oju  i em ancypacji k ra jów  ekono

m icznie opóźnionych, 
dokonał porównania R W P G  i EW G, 

stw ierdzając jednocześnie, że jedynym  
wspólnym  rynkiem , jak iego  oczekuje ludz
kość jest ś w i a t o w y  w s p ó l n y  r y 
n e k  1 zniesienie w szelk iego rodzaju  dys
krym inacji w  handlu św iatowym .

Głos Polsk i w  O N Z  wysłuchany został 
z dużą uwagą przez wszystk ie czynniki. 
M inister Rapacki wychodząc naprzeciw  
tendencjom  w yczuw alnym  na obecnej se
sji NZ, poparł radziecką propozycję zw o
łania m iędzynarodowej kon ferencji po
święconej problem om  handlu św iatow ego 
oraz pow ołania odpow iedn iej m iędzynaro
dow ej organizacji.

W iara w  skuteczność działalności, n ie
zbędność O N Z  w  dzisiejszym  świecie, za
deklarow anie udziału Polsk i w  rozw iązy
waniu spornych problem ów , apel do roz
sądku i rea lizm u odpow iedzia lnych poli
tyków  zachodnich, podkreślenie c ie rp li
wych w ys iłk ów  obozu pokoju w  w a lce  o  
pokojow e współistn ien ie narodów  i państw
— to  treść oświadczenia m inistra Rapac
kiego, pod którym  podpisują się wszyscy 
Polacy. (O )



Redakcji Katolickiego Tygodnika 
Ilustrowanego „Rodzina" wpływa  
ostatnio codziennie przynajmniej 
pięć listów o tematyce soboro
wej. Piszą ludzie prości, którzy 
nie znają dogłębnie teologii, a 

nierzadko i w  katechizmie nie są zbyt mocni, 
piszą nauczyciele, urzędnicy i ludzie wysoce 
inteligentni, piszą nawet, i to często, księża 
i zakonnicy z Kościoła rzymskokatolickiego — 
stali i sporadyczni czytelnicy naszego Tygod
nika. Stawiane pytania i poruszane zagadnie
nia, niezależnie od formy i dojrzałości prze
myśleń są w  większości rzeczowe, podpisane 
konkretnymi nazwiskami i przejawiają jakąś 
trudną dó sformułowania w  słowach troskę i 
żal. Troskę o to, co takie drogie jest dla każ
dego chrześcijanina — o wiarę, o jej czystość, 
troskę o Kościół, o dobre imię jego hierarchii 
i całego stanu duchownego. Jest również w  
listach naszych korespondentów żal, duża do
za zażenowania 1 jakby wstydu z tego powo
du, że wiele spraw prostych logicznie wynika
jących z Ewangelii Jezusa Chrystusa, przez 
samego Boga, przez naturę i przez życie prak
tyczne rozwiązanych — Kościół rzymskoka
tolicki wciąż jeszcze komplikuje, a przynaj
mniej nie stawia jednoznacznie, powodując 
w  umysłach i w  sumieniu swych wiernych 
liczne konflikty, urazy i uprzedzenia. Z  prze
analizowania listów naszych przyjaciół i nie
przyjaciół wylania się kilka podstawowych 
zagadnień.

Z A G A D N IE N IE  P IE R W S ZE : P R Y M A T
I N IE O M YLN O Ś Ć  B IS K U P A  R ZYM U , 

C Z Y L I P A P IE Ż A

... Bóg może zdziałać wszystko, może w ięc 
rów nież sprawić, że papież, chociaż jest 
grzesznym człow iekiem , będzie nieom ylny. 
N ieom ylność, jako dar Boży, nie m usi być 
nawet zależna od stopnia wykształcenia pa
pieża. Jednak zachodzi zasadnicze pytanie: 
czy takiego daru udziela rzeczyw iście Bóg 
każdorazowemu papieżow i, czy udzie lił go 
k tórem ukolw iek  z trzystu biskupów rzym 
skich, którzy zasiadali na tzw. „sto licy  P io 
trowem'. N ie  ma w tym  przedm iocie  ani pod
staw b ib lijnych , ani dostatecznych uzasad
nień z T ra d yc ji pierw szych w ieków  istnienia  
Kościoła... Czy n ie jest w ięc  — kończy Ksiądz 
Z. M. — bluźnierstW em w ierzyć w prym at i 
n ieom ylność biskupa rzym skiego i  to pod 
utratą zbawienia? Napiszcie o tym  w W a
szym tygodniku, może znajdą się ludzie 
trzeźw i i  odważni, którzy w tym  czasie, gdy 
nasza h ierarchia  padać będzie w Rzym ie na 
kolana przed „n ieom y ln ym " i m ającym  rze
kom o wyższą władzę od innych biskupów  
papieżem — wypowiedzą swój sąd o te j spra
wie

„... Polak, k tóry  wiarę w Boga z m atczynej 
wyssał piersi, Bogu będzie służył i Bogu sa
m em u kłaniać się będzie, a nie papieżowi, 
który jest uzurpatorem  Bożych praw  i przy
w ilejów . B óg jest wszędzie obecny i n ie ty lko

ustam i W łocha czy Francuza przem aw ia do 
ludzi... N ie  w ierzę, aby Bóg żądał od nas P o 
laków, od afrykańskich M urzynów  i od skoś- 
nookich  Chińczyków , abyśmy wszyscy tylko  
jednego papieża słuchali. T o  jest zwyczajny  
kult jednostki, k tóry do dobrego nie prow a
dzi. Nasi biskupi n ie są głupsi od biskupów  
włoskich  — często na pew no od n ich świętsi, 
a m niejsze jest ryzyko, w ierzyć przypuśćm y  
50 biskupom  niż jednemu... Pytałam  o to księ
dza na spowiedzi — pow iedział m i: to są spra
wy dla w tajem niczonych. Z rozum ia łam  tak: 
w tajem niczen i mają rządzić, a n iew ta jem n i- 
czeni słuchać. Czy tak Bóg podzie lił ludz
kość?“  — kończy Barbara S., nauczycielka ze 
Śląska.

Sprawa jest jasna: ani prymatu, ani nie
omylności papieskiej nie dowiedzie na pod
stawie Pisma śvv. żaden teolog. Jest to pro- 
stp, demagogia, żenująca w  swej postaci i li
czeniu na religijne, a głównie biblijne nie- 
uświadomienie szerokich rzesz. Broń, której 
się chwycił przed osiemdziesięciu laty prze
biegły Pius IX , zresztą w brew  opinii wielu 
biskupów rzymskokatolickich, nie na długo 
wystarczyła papiestwu. Historia dowodzi, że 
Pius IX  nie miał nie tylko Bożego daru nie
omylności, ale pozbawiony był nawet umie
jętności czysto ludzkiego przewidywania, bo
wiem „Syllabus" i indeksy książek zakaza
nych nie powstrzymały ludzi od czytania, od 
zdobywani?, wiedzy i od myślenia. W  wyni
ku tych działań broń „nieomylności" obró
ciła się przeciwko wynalazcy i przeciwko 
jego następcom. Dziś jest trudno wybrnąć 
nawet bardzo tęgim teologom z tej niemiłej 
kabały. Wszelkie misterne tłumaczenia tego 
zagadnienia, pojawiające się również w  pol
skiej prasie rzymskokatolickiej są wyraźnym  
odkręcaniem sprawy. Trudno powiedzieć, czy
II Sobór Watykański w  tym względzie coś od
mieni. Raczej nie. Roma locuta — causa fi- 
nita. Biskupi zależni od „łaski stolicy Apo
stolskiej" nie zdobędą się na zorganizowane, 
masowe wystąpienie w  tej sprawie. Boją się 
i są za wygodni. Mogą być sporadyczne w y
padki protestów i zapytań, ale to nie wróży 
rezultatów. Wierzcie zatem, bracia, w  „nie
omylnego papieża" lub szukajcie Kościoła od 
papieża niezawisłego.

ZA G A D N IE N IE  DRUGIE:
JĘZYK  L IT U R G IC Z N Y

„ Czy Bóg rozum ie ty lko po łacinie? Czy 
polski, n iem ieck i, francuski, angielski i  setki 
innych języków  nie nadają się do tego, aby 
Bcga w ie lb ić i  m od lić  się do N iego? A  jeże li 
tak, to dlaczego ciągle w kościołach karm ią  
nas łaciną. D aw niej wyżywali się w łacinie 
ksiądz i organista — dziś powywieszano w ie l
kie napisy w kościołach z odpow iedziam i 
kapłanowi do Mszy św., uczą księża z am bon  
łacińskich zw rotów  — po co to wszystko. 
Chcem y m od lić  się po polsku, tak ja k  prak
tyku je  K ościół Połskoka tołick i“  — pisze J. B. 
z Radomia.

. N ie  mamy godności narodow ej ani za 
grosz. Gdybyśmy kochali naszą ojczyznę  i 
nasz język, pow inniśm y natychmiast zażą
dać od -naszych księży, aby odpraw iali nabo
żeństwa i msze po polsku. To  ubliżające, że 
obca mowa rozbrzm iew a w naszych kościo
łach, wybudowanych za polskie pieniądze, z 
ofiarności polskiego ludu, restaurowanych  
przez Polską Władzę Ludową, tak jakbyśmy  
własnej mowy nie m ie li“ — pisze brat zakon
ny K. K.

Większość autorów listów zapytuje, czy 
Sobór wprowadzi języki narodowe do liturgii. 
Sprawa nienowa. Dyskusja w  Kościele rzym
skokatolickim toczy się na ten temat od lat. 
Relacjonowałem jej przebieg na niektórych 
etapach, gdy byłem jeszcze księdzem rzym
skokatolickim (por. Ruch biblijny i liturgicz
ny 1952, 5 6, s. 483 nn). Odpowiadam krótko: 
jest możliwe, że pewne części Mszy św. (poza 
kanonem) będą czytane lub śpiewane przo7  
kapłana w  języku narodowym — na pewno 
jednak nie cala Msza św. i na pewno zmia
na taka nie dokona się od razu, chociaż Ko
ściół rzymskokatolicki ma wszelkie środki po 
temu, aby dokonać tej reformy w  ciągu jed
nego — dwu lat.

Z A G A D N IE N IE  TRZECIE: C EL IB A T

„... N ik t, albo praw ie n ik t z księży rzym 
skokatolick ich  nie zachow uje celibatu. Jestem  
osobą niemłodą (m am  41 lat), lub ię tow arzy
stwo, bywam w uzdrow iskach, m ieszkam  
przew ażnie w pensjonatach prowadzonych  
przez zakonnice, bo czyściej i spokojn ie j, 
chociaż drogo. G dybym  chciała opisać zale
canki księży współpensjonariuszy do m nie i 
do m oich  koleżanek, rozliczne przygody m i
łosne księży, k tórych  tp przygód bardzo p il 
nie poszukują, musiałabym dotknąć nie tylko  
proboszczów  i katechetów, ale i  poważnych 
hierarchów . Oczywiście, nie uczynię tego. A le  
pytam Was, po co to zakłamanie? Po  co 
księża udają aniołów, skoro n im i n ie są, po 
co okłam ują w iele kobiet, m ów iąc im  w  
zacisznym pokoju , lub na spacerze w łesie, 
że to nie grzech, a w konfesjonale i  na am 
bonie, że to grzech i szkarada? M n ie  żal tych  
ludzi, dobrze odżywionych, w ypoczętych, 
mieszkających wygodnie, a zw ichn iętych  m o
ra ln ie z powodu celibatu. P o  co ksiądz ma 
się tu rlać w stodolS lub na p lebanii z w ie j
ską dziewuchą, skoro m ógłby m ieć ku ltu ra l
ną żonę, zdrow e potom stw o i pożyteczne za
jęcie  na czas w olny od kościelnych czynności 
i brewiarza — m ógłby zająć się w ychow aniem  
swych dzieci“  — .słowa z listu M arii G. z 
Gdyni.

„... K to  myśli, że m y księża szczęśliw i je 
steśmy — m yli się. M am y skarb n ieoceniony  
w postaci kapłaństwa. Pobożność i dobre 
serce ludu zapewnia nam dostatek m a teria l
ny. Cóż, kiedy kapłaństwo nie przekreśla na
tury ludzk iej, je j  potrzeb  i czysto ludzkich  
przez Boga w rodzonych instynktów . M ęczy
my się w sam otności, sta jem y  się gderliw i, 
rozdrażnieni, wykrzywia się nasze m orale. 
M am  kolegów, którzy cynicznie tw ierdzą: nie 
masz jedn e j — masz za to w iele. L itu ję  się 
nad tak im i sim licjuszam i, ale litu ją c  się, sam 
grzeszę od czasu do czasu, bo jestem  człow ie
kiem . Ogłoście m ó j apel do konfra trów , apel 
krótk i, w jednym  zam ykającym  się zdaniu: 
C arissim i Fratres, ąuod m elius v id e tu r: unum  
peccatum  inoboedientiae, aut m ulta peccata  
contra sextum , in iustiam  et n a tu ra m 7 —
X. S. T.

Na temat celibatu duchownych pisaliśmy 
na łamach „Rodziny" wielokrotnie. To są 
sprawy osobiste każdego, również kapłanów. 
Niech je sami, po ludzku i po Bpżemu roz
wiązują przy Bożej pomocy. Nie czynimy 
żadnych sugestii. Na pytania czy Sobór znie
sie celibat — odpowiadamy ze współczuciem 
dla czekających na wyzwolenie z jarzma ce
libatu: nie.

CIĄG  DALSZY NASTĄPI
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P O C IĄ G I

C zy  w  J i jedzie lę , c z y  w  św ię ta ,
W  czas p o g o d n y ,  c z y  b u rzy  
P o c i ą g  z aw sze  g o t o w y  
D o  d a lek ie j  p o d r ó ż y .

P u n k tu a ln ie  o d c h o d z i z e  s ta c ji.

O sn bn w y ,  p o s p ie s zn y  
A lb o  też  t o w a r o w y  
D la  was  m o że  w a ż n i e j s z y  
Jest  p o c ią g  o s o b o w y

2 w la s z c z a  g d y  n ad ch o d z i  czas w a k a c j i

N a  p oc ią g  t o w a r o w y
C ze k a  nasz  p r z e m y s ł  w  k ra ju .
B o w i e m  w ie lk i e  znaczen ie  
T o w a r y  dla nas m a ją ,

K tó r e  p o lsk i  p r z e m y s ł  dz is ia j  darzą .

C z y  w  n ie d z ie l ę ,  c z y  w  św ię ta .
W  czas p o g o d n y ,  c z y  b u rzy ,
P o c i ą g  z a w s ze  g o t o w y  
Do  d a lek ie j  p o d ró ż y .

C ześć w ię c  n a s zy m  d z ie ln ym  k o l e ja r z o m !

Jó z e f  B a r a n o w s k i
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R o z w ią z a n ia  n a le ż y  p r z y s y ł a ć  w  c iągu 10 dni od d a ty  u k a zan ia  się 
n um eru  na ad res  R e d a k c j i  z  d o p is k ie m  na k o p e r c i e  n a z w y  k r z y 
ż ó w k i .  M i ę d z y  u c z e s tn ik ów  zos taną  r o z lo s o w a n e  a t r a k c y jn e  n a g r o d y .

Dodatek „Rodziny” dla dzieci -
n  n  m

m m m m m mz o o h

Rok Warszawa, 28. X. 1962 Nr 43

ŁASKA UCZYNKOWA
W  ostatniej katechezie drukowanej w  „Słoneczku" dow iedzie

liście się, że oprócz laski pośw ięcającej koniecznej do zbaw ienia 
jest jeszcze łaska uczynkowa, która rów n ież jest konieczna do 
zbaw ien ia d la ludzi dorosłych. Dzieciom  natomiast wystarczy do 
zbaw ien ia sama łaska uświęcająca. Starsi, dorośli muszą po
siadać oprócz łaski uświęcającej rów n ież dobre uczynki zasłu
gujące na niebo, a te zdobywa się przy pomocy łaski uczynko
w ej. A  w ięc:

D o s p e łn ie n ia  d o b ry c h  u c z y n k ó w  z a s łu g u ją c y c h  n a  n ieb o  k o 
n ie c z n a  je s t  la s k a  B o ż a .

A le  w łaśnie tu jest trudność: Przykazania Boże i Kościelne
nie zawsze są takie łatw e do w ypełn ien ia; ow szem  wym agają 
n ieraz od człow ieka bardzo w ielu  ofiar. Jeśli do tego dodamy 
pokusy, jak ie  na nas b iją  ze wszystkich stron i okazje do z łe 
go, jeże li dodamy jeszcze napaści szatana, który „jako  lew  ry 
czący krąży szukając, kogo by pożarł" (1 P. 5, 8), to w idzim y, że 
zachowanie wszystkich przykazań przez całe życie jest dla czło
w ieka praw ie rzeczą niem ożliwą.

I oto przychodzi nam Pan Bóg ze specjalną pomocą, byśmy 
wszelk ie przykazania m ogli ła tw o w ypełn ić i spełnić jak naj
w ięcej uczynków dla nieba. T ę  pomoc Bożą nazyw am y łaską 
uczynkową. Jak sama nazwa wskazuje, łaska uczynkowa dopo
maga nam spełnić jak  na jw ięcej dobrych uczynków dla nieba.

W idzim y z tego, jak  łaska ta jest nam bardzo potrzebna, bo 
nie ty lko pozw ala nam w ejść do nieba, ale uzależnia od nas sto
pień chwały w  nieb ie; im  w ięce j człow iek z pomocą łaski zdo
będzie zasług czyli dobrych uczynków dla nieba, tym  większą 
otrzym a nagrodę. Jak w ielka jest dobroć Boża, że od naszej 
w o li i dobrej chęci uzależnia nasze zbaw ien ie w ieczne, a nawet 
stopień chwały.
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ofezpoA\ t irtuq jAzozsaeu iz aozbisł| a\' ^ o .izav |iM ł(jn zsm .iBa

e z s p  BIBAV0UKdBZ 31SB^
Sis ALUAZ3fl AMOUJZOJ.

a is iia z ^ . jS im  b [B ;sn  A p o  łta ło jM Z HD/tzsM.reid nioSid pSiuied 
b u  Sis eiuazariBu bu nsezo ;n u iu i spsBUł&id aisBjii SCea —

IB izpaiM od .Tosajaid 
■{A'ZS[Dn Sis A'PJ) SSB[>1 JlU[3dAiV\ l)ałJBl) UDAUBOBJMSZJd J9UIZS

BZOIM3Il]3lIŻ\[ BUJBpy 
■ „psopoja r op & p o " oBł(nzspo i5izb|s>( pA'z.io,v\ło S zso .y  —

:(i;izpaiM Od 'ofefo;s z s io j ,  m o h u b a -. 
-oqo.\.Yi ąaioMS p sou jop z  aiuBpsąz bu  3 iusozooua\o.i b ‘Avoiuzon 
i^Siujed ciuazDiMO bu SuizpoS a iąos  j/tzoBuzazjd j o s a j o j j

'0§31>js[0d B>)AZSr op A}XZS0Z -IJ(IUZDSap
-cxl oubmouiU/a uiauinzs z nazaeł z  M^nj &is (iq o jz  0isbi^ y t

josajoad jBizparAsod — jsp fBpB is i/fJ.qop uaiza —
;az.ios0jo.td 0 iusd 'X.iqop u a iza  —

:aiUB}lAAOd BU JBIZpSIMOd 1 AOA\E,WO,qO/CA\ Sa\0(8 feMtS BU
IBZjfods ‘Xz j b m i  bu  u ie ip s ia isn  z  •ui0i>jO.iZAfi. ui.c.ns/(a u m is ia p
-XzDnBU n^ijo^s Xzad zn% aOMBj CazsM.iaid a\ {B izpais zsn u B a

ł(azoXz.iB/v\ł qovfpo)ui
ąoX ;ś;uqo3 iaisn  i!>F9i7,p.i0}zo nzoo .iBd ps0 izp j0 }ZD  jfefąo u i0 iu  
-3Zj[odS UlAUfOUOOS '^SB[łi Op AZSJp3ZSAV •I5iSMO{^BcJ JOS0JOJ(J 

SCDijar bu  i(0uoAvzp uji jB M ja z jd  Sm o u iz o .i bzs[BQ

M "a ■SH
(Sz0HO3łB5(

feiupaz.idod ZDBqoz) s n z s f  u k j  ujbs sbu  Bzonod u i Ą  o  I^UAzan
0 jq o p  Z0IUMO.I fes 0UZD0lUOł| 1{OA'ISOJOP B [P ‘BOfefBOSlMSn TJJjSBJ 
Xzo jb^sa'm  (łfe [A \ou i0 iu ) p a t z p  B iu e iM B q z  o q  :a iq o s  r e ^ iu i e d s z

CIEKAWOSTKI ZOOLOG ICZNE

T A P I R

raczej coś takiego jak  niedo- 
rosla trąba słonia.

Upodobania tapiira są je 
dnak w yraźn ie  zb liżone do 
zw ycza jów  świń. Tak jak  one 
lubi taplać się w  błocku i 
zjadać owoce. Sądzicie w ięc, 
że m oże tap ir jest jakim ś 
krewniakiem  świni? Otóż nic 
z tego moi m ili. Zoologow ie 
zaliczają go do rzędu zw ierząt 
koniowatych i to nie ze 
względu na końską grzywkę, 
ale na podstawie badań nóg 
tapira. które zresztą z w y g lą 
du ani trochę nie przypom i
nają końskich. Dokładne og lę 
dziny kopytek tapira skłoniły 
zoologów  do przyjęcia  takiego 
zaszeregowania.

N iek tóre  z tych zw ierząt, a 
m ianow icie odmiana indyjska, 
w  odróżnieniu od pozostałych 
brązowych, jest koloru czar
nego z  jeszcze jedną śmieszną 
ozdobą. Ma on na plecach coś 
w  rodzaju fraczka, czy siodeł
ka w  jasnopopielatym  kolo
rze. M łade wszystkich gatun
ków  tapira są w  paseczki i 
centki n iczym  nasze w ar- 
chlacziki w e  wczesnym  „d zie 
ciństw ie".

Przyznacie teraz sami, że 
lap ir to naprawdę zabawny 
zw ierzak.

Opracowała 
J. K O PR O W SK A

kich, uważał, by uczn iow ie w ykon yw a li polecenie i n ie  
przeszkadzali sobie.

Po up ływ ie ośmiu minut, Dariusz M aciejew sk i podniósł g ło 
wę, oczy tryskające życiem  u tkw ił w  tw arzy  profesora i... strze
lił palcami. O dpow iedział mu uśmiech pełen sym patii czterdzie
stu kolegów  i żyw e zainteresowanie.

— Pst! — ostrzegł profesor kładąc palec na ustach.
— Umiem  ju ż sześć zw rotek ! Proszę mnie przepytać!
P rzez wszystkie ławki przebiegi stłumiony wybuch śmiechu. 

Długo jednak n ie  trw ał, bo spojrzenie profesora przyw róciło  
zupełne m ilczenie.

Profesor podszedł do Dariusza i szepnął mu do ucha:
— U  nas w  klasie, mój chłopcze, nie wolno strzelać palcami. 

N ie  ma też żadnej potrzeby tak hałasować. Jeżeli chcesz zw ró 
cić m oją uwagę, wystarczy podnieść rękę. Po drugie zaś: bez 
pozw olenia naw et do m nie m ów ić nie wolno.

Dariusz uczuł się pokonanym i zupełnie zm iażdżonym. N ie 
chodziło mu o treść, a le o sposób podania uwagi. Spokój bo
w iem  jest najdotk liwszym  batem na porywczość młodzieńczą.

Na twarzy Dariusza odbiło się wzburzenie. W  m ilczeniu po
chylił się nad książką. Za to lew ą rękę uniósł nad g łow ę kre
śląc nad nią koła w  p raw ę stronę, prawą zaś ręką kreślił na 
piersi takie koła, ale w  odwrotnym  kierunku.

Siedzący tuż za n im  Koprow ski, szepnął:
— A  zrób to odwrotnie.
Dariusz zm ienił ręce czyniąc to samo.
— O dejm ij ręce i przestań się kręcić — szepnął spokojnie 

profesor.
— Ja przecież nic n ie robię.
— T o  się ucz!
— A le  ja  ju ż umiem.
— Cicho w ięc ! Tss!
Dariusz, d la .k te rego  dyscyplina była nieznośną udręką, zło

żył ręce na brzuchu i palcam i każdym w odwrotnym  kierunku 
zaczął kręcić młynka.

Profesor dal za wygraną. Spojrza ł na zegarek i rzekł.
— Czas m inął, proszę zamknąć książki — i zaczął przesłuchi

wać od ostatniej ławki. G dy zapytany kolega, jąka jąc się i 
rw ąc słowa, usiłował w yrecytow ać zadane do wyuczenia zw ro t
ki. Dariusz odebrał karteczkę:

„K ręc ić  m łynka palcami potrafi każdy, ale zaruszaj uszami. 
Z pewnością tego nie potrafisiz".

Dariusz uśmiechnął się. Drąc karteczkę zaczął, jak  zając, ru
szać uszami raz jednym , raz drugim  lub obydwom a naraz w

W łaściw ie  n ie w iadom o co. 
N i to Świnia, n i koń, a  nawet 
coś ze słonia ma to n iezbyt 
u rodziw e zw ierzę. Ż y je  ono w  
A m eryce Południowej i w  
A^ji. Jest to  bardzo stary 
przedstaw iciel rodu zw ierzę
cego i egzystował ju ż przed 
pojaw ien iem  się na ziem i 
człow ieka. Jest łagodnego 
usposobienia, ale też n ie  m oż
na go  zaliczyć do inteligencji 
zw ierzęcej. M ózg bow iem  na
szego „poczc iw ca" stanowi je 
dną tysiączną w ag i całego c ia
ła. Tu łów  przypom ina nasze
go rodzim ego „św ińtucha", 
natomiast szy ja  jest w yraźn ie  
końska, naw et z  grzyw ką i 
w icherkiem  na czole. Gdy je 
dnak p rzy jrzyc ie  się dobrze 
jego  „tw a rzy11 zobaczycie, ze 
zdziw ien iem  nowy, zabaw ny 
szczegół jego  dziw nej urody. 
Otóż moi drodzv nns. nio nos,



SPOTKANIE TEORII Z PRAKTYKĄ 
NA POLU WYCHOWANIA MŁODZIEŻY
R O ZM O W A  Z KIEROW NIKIEM  SZKOŁY PODSTAWOWEJ NR 36 
W  W ARSZAW IE PRZY UL. TYNIECKIEJ 25, P. KAROLEM CERTLEREM.

R olę  pom ocniczą w  w ychow a
niu m łodzieży spełn iają na te
ren ie szkolnym  tak ie organ izacje 
społeczne, jak : Z w iązek  H arcer
stwa Polskiego, C zerw ony K rzy ż  
i L ig a  Ochrony Przyrody.

Pracu jąc społecznie w  L O P  
zastanaw iałem  się p rzez szereg 
m iesięcy nad dw iem a sprawam i, 
m ianow icie, w  jak i sposób 
uatrakcyjnić działalność te j p ięk
nej organ izacji społecznej i tym  
samym uzyskać dla n iej odpo
w iedn ie  środki m ateria lne na je j 
rozw ój. W ystąpiłem  w ięc  m. in. 
z in ic ja tyw ą  ustanowienia spe
cjalnych odznak brązowych, 
srebrnych i  złotych d la  in d yw i
dualnych, zb iorow ych  i w sp iera
jących członków  LO P.

W  m oje j pracy na stanowisku 
sekretarza oddziału dzie ln icow e
go (pow ia tow ego) L O P  stale od 
czuwałem  brak należycie w y 
szkolonych sił instruktorskich, 
które pok ierow ałyby odpow ied
nio pracą L O P  w  terenie. Zda
w ałem  sobie bow iem  sprawę, że 
trudno jest w ym agać od nauczy
cieli b iologii, k tórzy z regu ły  są 
opiekunami K ół Szkolnych LO P , 
aby d źw iga li na swych barkach 
cały ciężar pracy ob ję te j statu
tem  LO P .

T oteż przyznaję, że k iedy roz
począł się rok szkolny 1962 63, 
a p laców ka społeczna, w  której 
pracuję — została pozbaw iona 
jedynej i to aktyw nej działaczki 
społecznej — nie m iałem  odw agi 
spotkać się z m łodzieżą należącą 
do LO P , oraz z je j opiekunami 
i  w ychow aw cam i. P raktyka  roku 
ubiegłego w ykazała  bow iem , że 
m łodocianym  członkom L O P  na
leżało dać w ięce j w  dziedzin ie 
w ychow ania  przyrodniczego, n iż 
za ledw ie k ilka film ó w  przyrod
niczych i  to wypożyczonych z  in 
nych instytucji kulturalnych. F il
m y te dotarły za ledw ie do kilku 
szkól na ogólną liczbę k ilkudzie
sięciu.

K iedy  w ięc  w  dniu 20 w rześ
nia br. odw iedziłem  Szkołę P od 
stawową nr 36 na M okotow ie, 
aby rozpocząć od niej m oją pra
cę społeczną w  now ym  roku 
szkolnym  — zdaw ałem  sobie 
sprawę, że w łaśc iw ie  przychodzę 
do niej z niczym...

N ieśm iałym i krokam i zb liży 
łem  się do k ierow n ika szkoły, 
p. K aro la  Gertlera, k tóry  akurat 
był za ję ty  z  uczniam i przy po
rządkowaniu ogrodu szkolnego. 
W idać było, że uczn iow ie z za
pałem  w ykonu ją tę pracę. Zau
w ażyłem  też rozprom ienione ob li
cze pana k ierow n ika szkoły, k tó
ry  w  trakcie rozm ow y ze mną 
pow iedział, że ogród  ten, k tóry  
obecnie porządkują uczn iow ie — 
ma być w  n iedługim  czasie prze
kształcony na M iędzyszkolny 
Ogródek Botaniczny. Będą w  
n im  w ięc  — oprócz d rzew  ogro
dow ych — rów n ież i d rzew a i 
k rzew y  leśne. U ła tw i to  znako
m icie pracę nauczycielom  b io lo
gii.

P iękn a i  bardzo pożyteczna 
in ic jatyw a.

P rzyzn a ję  się do tego, że sta
łem  przy  p. Karolu  G ertlerze jak

jego  uczeń p iln ie słuchający je 
go wykładu. Bo też i  było  czego 
posłuchać. M ów iąc o  pracy w y 
chowawczej szkoły, p. k ierow nik  
K aro l G ertler  pow iedzia ł m. in, 
że czyn tw órczy  liczy  się ty lko 
na polu w ychow ania  m łodzieży. 
Pisać na ten tem at m ożna w ie le
— papier wszystko zn iesie — lecz 
jedyn ie  działalność praktyczna 
daje pozytyw ne w yn ik i w  tej 
dziedzinie.

Pow o li, drogą okrężną — na
w iązałem  w  rozm ow ie z  p. K a 
rolem  G ertlerem  do prac LO P  
na teren ie szkolnym , zapytując 
go, jak  sobie w yobraża bardziej 
ow ocną działalność tej organ iza
c ji społecznej w  szkole. Pan k ie
row n ik  odpow iedzia ł:

— LO P  pow inna posiadać własne 
film y  przyrodn icze , kt6re m ożna  by 
sprow adzić w  każdej ch w ili z od
dzia łów  pow ia tow ych  do szkól. Bra
ku je nam  m ateria łów  propagando
w ych, naukow ych , m ianow ic ie, ró ż
nego rodza ju  broszur traktu jących  o 
zadaniach z zakresu ochrony p rz y 
rody, oraz plakatów  zw ierzą t, pta
ków  i  roś lin  chronionych . Bardzo 
p rzyda łyby  się także taśm y m agne
to fon ow e z  nagranym i pogadankam i 
przyrodn iczym i. Tak  samo te lew iz ja  
i  k in o  pow in n y  pośw ięc ić  n ieco  m ie j
sca propagow aniu  id e i ochrony p rzy 
rody. Co w 'ięcej — L O P  pow inna p o 
przeć pańską in ic ja tyw ę  w  spraw ie 
specja lnych  odznak zarów no dla za- 
słilżonyah ja k  i  zw ycza jn ych  człon
k ów  LO P . M o im  zdaniem  potrzebna 
jes t odznaka „P rz y ja c ie la  p rzy ro d y ". 
N au czycie lom -op ieku nom  K ó ł S zko l
nych  LOCP, a także dzia łaczom  spo
łecznym  LO P  na leżałoby się rów n ież 
w ięce j uznania za ich  pracę, o k tó re j 
pow inno się w ięce j p isać w  czasopis
mach LO P . Czasopism a i  w yd aw n ic
tw a  LO P  pow inn y  docierać do w szyst
k ich  szkół, choćby na  razie gratiso
w o , zw łaszcza  egzem plarze czasopism  
przeznaczone n a  m akulaturę. W iem , 
że n ie m ac ie  funduszów  dostatecz
n ych  na rea liza c ję  statu tow ych  zadań 
LO P. a le n ie  w szystko ro b i się za 
fundusze...

Istotn ie, w ie le  zadań m ożna w yk o 
nać w spó lnym i siłam i. P rzyk ładem  
tego m oże służyć w spólna praca  ucz
n iów  Szkoły  Podstaw ow ej n r 38 na 
M okotow ie, porządku jących  sw ój 
szko lny ogród.

Po  tych w ypow iedziach  pana 
k ierow nika szkoły pom yślałem : 
oto jest spotkanie teorii z  prak- 
tyką...

Z pewnym  zażenowaniem  po
żegnałem  się z  m oim  rozm ówcą 
prosząc go jeszcze o  zezw olen ie 
na przekazanie treści naszej roz
m ow y czyteln ikom  naszego ty 
godnika.

Teraz znalazłem  się na rozdro
żu — nie w iem  bow iem  czy m oja 
obecna praca, polegająca jedyn ie 
na zdobywaniu  now ych człon
ków  dla L O P  — da m i m oralne 
zadowolenie, czy też będzie le 
p iej i  d la m nie i  d la  członków 
LO P, jeś li przerzucę się do bar
dzie j praktycznej działalności 
społecznej.

W ładysław  Collen-Kołodziej

Ambasador

Indonezji
udziela
wywiadu

Am basadorem  In don ez ji w  P o l
sce Jest p. Gustaaf A d o lf Maeng- 
kom. Do n iego też zw róc iliśm y 
się z prośbą o udzielen ie nam  od
pow iedzi na k ilk a  pytań, dotyczą
cych rozw oju  stosunków m iędzy 
Po lską  a  Indonezją  oraz jego  oso
b istych w rażeń  odniesionych  w  
zetknięciu  się z naszym  kra jem .

Czy Pan  A m basador m oże p o 
w iedzieć nam  leiedy p rzy je ch a ł 
do P o lsk i?

Do P o lsk i przy jech ałem  w  lip- 
eu br. M o ja  znajom ość z Po lską 
i  Po lakam i rozpoczęła  się ju ż w  
Dżakarcie, gd y  m iałem  spotkanie 
z p racow n ikam i po lsk ie j p laców 
ki dyp lom atycznej, od  k tórych  o- 
trzym alem  dużo książek o Polsce.

Pan ie  Am basadorze, In d on ezja  
ju ż  parę lat c ieszy się n lenod leg - 
{ ością, co  m o in a  uw ażat za n a j
w ażniejsze  osiągn ięcie to tym  o- 
kresie?

M im o palących prob lem ów , k tó
re są c iąg le  do rozw iązan ia  i 
trudności, k tóre m usi pokonyw ać 
naród indonezy jsk i. osiągnięto 
w iele. Przede w szystk im , rozw ój 
nauki i  szko ln ictw a i uśw iadom ie
n ie narodu, że  w szyscy  stanowią 
jeden naród indonezy jsk i m im o 
różn ic językow ych . W  czasie pa
nowania holendersk iego za ledw ie 
10—15 proc. ludzi um iało czy tać i 
pisać, a w  tym  część posługiwała 
się a lfabetem  łacińskim , część a- 
rabskim . Dziś ilość ludzi piszą
cych w zrosła  do 40 proc. Jeżeli 
przedtem  istn iał jeden  u n iw ersy
tet w  Dżakarcie, dziś In d o n e z ja  
m oże poszczyc ić  s ię liczbą 22 w y ż 
szych uczelni. W  kra ju  istn ie je  
jeden u rzędow y ję z y k  in d on ezy j
ski „bahasa indonesia“ , k tóry  w e
dług op in ii p ro f. Basdana z  Au
strii za licza  s ię  do g ru p y  język ów  
po lin ezy jsk ich  używ anych  od Ma
dagaskaru, M a la jów , Indonezji. F i
lip in  do w ysp y  Fu d ii. Rząd i 
państwo z troską podchodzą do r o 
dzim ej ku ltury, k tórą  się k u lty 
w u je  i krzew i, odkopu je to, co 
było  z likw idow an e przez ko lon ia
lizm . Dziś m am y własną literatu 
rę, sztukę, p lastykę opartą na sta
rych  tradycy jn ych  ludow ych  z w y 
czajach. In don ezy jsk ie  pow iedze
n ie „p r ib a d y "  określa dążenie na
rodu do tw orzen ia  i  p ie lęgnow a
nia tego  co w łasne i  now e. K o 
nieczność tw orzen ia  w łasnych 
kadr nauczycieli, techn ików , nau
kow ców  otw orzy ła  d rzw i do Eu
rop y  c zy  A m e ryk i m łodzieży  in 
donezy jsk ie j. W  ram ach UNESCO 
do In don ez ji p rzyb y li specja liści i  
eksperci z  ZSRR. U SA, C zechosło
w ac ji. Ind ii, F ilip in  a ostatnio i 
Polski.

Czy k o b ie ty  b iorą  pełny udział 
w ży c iu  p o lity cz n y m  i  społecz
nym  kra ju?

T a k ! Pod  tym  w zględem , n ie  ma 
różnic.

D la przykładu  podam, że ok o ło  
20 proc. sędziów  to  kobiety, a 6 
proc. prokuratorzy. K ob ie ty  służą 
w  arm ii, dyp lom acji, m lnister- 
stwaah. w ładzach  m iejskich .

W szyscy — kob iety  i  m ężczyźn i 
są pe łnopraw nym i obyw ate lam i 
Indonezji. P ra w ie  do piętnastego 
w ieku , zan im  kultura indyjska 
dotarła  na w ysp y  indonezy jsk ie, 
n ie znała podziału  na k la sy  czy  
p rzyw ód ztw o  w y łączn ie  m ężczyzn. 
N arod ow i p rzew odz iły  i  kobiety. 
D op iero  w p ły w  In d ii s tw orzy ł kla
sy : kró lów , kapłanów, szlachtę i 
pariasów . N iem a ły  w p ływ  m iały 
i w yp raw y  arabskie, czego d ow o
dem Jest islam, dom inująca reli- 
g ia  w  Indonezji. W p ływ y  i dąże
nia do panow ania  m iędzy p rz y b y 
szam i i  m ie jscow ym i ludźm i 
kszta łtow ały stosunki i  rodziły  
w o jn y . W  X V I I  w iek u  p rzyby li 
H o lendrzy  i  na d ług ie lata za
w ładnęli Indonezją. N ow i w ładcy 
stw orzy li n ow e klasy. T ą  na jlep
sza, na jbogatszą b y li b ia li p rzy
bysze -  H olendrzy, dalej m ie jsco 
w i książęta, potem  ku pcy  i rze 
m ieśln icy. k tó rzy  n ap łyn ęli z 
Chin i  ostatnia klasa to w łaśc i
cie le  w ysp  — pros ty  naród. W yz
w olen ie  Indonezji to stadium 
pierwsze, drugie po w yzw olen iu  
to  odbudowa ekonom iczna kraju. 
8-letni plan, k tóry  się obecnie re
a lizu je  m a przyn ieść ro zw ó j ko 
m unikacji. dróg. rozbudow ę flo ty , 
w zrost w ym ian y  handlowej, budo
w ę stoczni, podniesien ie ku ltury 
ro lne j i  w zrost w yd ob yc ia  kopa 
lin.

Dziś jeszcze, m im o że Indonezja  
s łyn ie  z  pó l ryżow ych , ry ż  musi
m y im portow ać zam iast eksporto
w ać.

P rz y  pom ocy specja listów  z  
Rum unii buduje s ię  now e szyby 
na ftow e, licząc się ze w zrostem  
konsum pcji ropy  na ftow ej w  cią
gu na jb liższych  lat. W  Po lsce In 
donezja  zakup i w  najb liższej p rzy 
szłości sprzęt do kopa ln i budow a
nej na Sum atrze. Po lsk ie  stocznie 
budują dzies ięc io tys ięczn ik i dla 
naszej flo ty . Jeden ochrzczony 
przez żonę p rezyden ta  p. H artin i 
Sukarno to „Sam  R a tu lan g i", bu
dow any w  Stoczni Szczecińskiej, 
budowa innych  m a się rozpocząć 
w  tvm  m iesiącu. Będą to „H a d ji 
Agus S a lim " i  ..Latw han ihari" no
szące nazw iska bohaterów  indone
zyjskich.

Rozm. Janusz Chodak



SUITA CMENTARNA
Cmentarz —  sym bol n ieuchronnego smutku w milczących l e 

niach drzew, iak cichy szelest skrzydeł otwiera się brama cm en
tarna, przez którą wstępuje w ieczność bezkresem czasu i prze
strzeni.

Jak cichy szelest skrzydeł otwiera się brama cmentarna, przęz 
którą wstępują cienie wspom nień od ległych, najdroższych.

O  dniu cmentarny, dniu spotkania Życia i Śmierci.
Niech będą pochwalone gruzy życia, pod  którymi spoczywają 

ci wszyscy, którzy śmiercią odkupili życie nasze.
Niech będą pochw alone groby tych wszystkich, którzy wstą

pili w wieczne odpoczywanie.
0  światła wątłe w białej mgle astrów, łzami przyprószone.
Ach, i ten wiatr, i zrazu szelest skrzydeł bramy cmentarnej;
1 trzepol liści pożó łk łych  i smutek krzyży schylonych, z wszyst

kich smutków najistotniejszy —  bo jak łza cichy.
Nie płaczcie!
Nie budźcie ciszy śpiących mogił, tylko światłem serc, iak 

żywą pamięcią zapalcie świece w złożonych wieńcach w spo
mnień.

Pow iedziane jest:
—  ,,Wrócisz strudzony do ziemi, z której jesteś wzięty".

ł choć lęk śmierci ogarnia myśl twoją —  w niszym jej nie 
zmieni dusza twoja.

Pomyśl: G d y  zapełn i się księga żywota —  tchnienie śmierci 
zgasi p łom ień tw ego serca.

Takie jest prawo życia. Słuszne, bo sprawiedliwe. S łyszysz! 
Jaki orkan szaleje w sercu twoim i Jaka walka toczy się z prze
ciwnościami losu!

A  tutaj tak cicho, ie  można zastanowić się nad wszystkimi 
uczynkami życia po  to, żeby na śmierć doskona łą  zasłużyć. Choć 
twoim prawem czerpać za życia radość i pomnażać ją dobrocią.

Twoim prawem budow ać uczynkami doskonałym i gmach iycia, 
którego fundamentem będą przykazania Boskie.

Prawem twoim: radować się z życia i czerpać pełnym i dłońm i 
bogactwa natury, którymi Bóg świat nasz obdarzył.

C isza m ogił powrotna nad schylonym i krzyżami.
I dopalające się światełka w wieńcach wspomnień.
Tylko różaniec liści opada na w ilgotne g roby rozm odlonym  

szeptem jesiennym.
W ieczne odpoczywanie...

JÓZEF B A R A N O W S K I
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ZADUSZKI
Strzępy chmur deszczem brzemienne,
Jak chorągwie żałobne nad ziemią.
I szepł zwiędłych liści jesiennych.
Pokój grobom i cmentarnym cien iom --------

Wicher zrywa się, w którym jęk dzwonów. 
Jakby pogrzeb przechodził z chorągwiami, 
Z trwoga ludzkich serc i rozpaczą.
A  w mgle wrony zagubione kraczą.

Kto dziś pójdzie na cmentarz z nami,
Z światełkami, wieńcami i z kwiatami! 
Twarze welon smutku przesłonił.
Czy to serca tak płaczą, czy jęk dzwonów!

Nie budź szlochem ciemnej ciszy mogił.
Nie przywołasz już tych co odeszli —
Tutaj nasze rozchodzą się drogi
W  światłość wieczną —  poprzez ziemskie zmierzchy —

Jeszcze kwiaty i płomień świec chwiejny 
I świerkowe gałązki. Szept modlitwy...
I strącony wichrem liść powiędły.
Wśród cmentarnej alei bezlistnej.

A  w oddali miasto za mgłą d ym u --------
Zwykły ulic zgiełk —  czas życia krótki. 
Z żalem czyjeś wspominasz dziś imię —  
Idzie noc na cmentarne zaduszki.

JO ZEF  B A R A N O W S K I



^ wrześniu obchodziliśm y trad ycy j
ne „Dni M a jd an k a '. Do obozu 
zagłady koło Lublina zjechało 
się z tej okazji bardzo dużo lu
dzi. Tutaj bow iem  odbyły  się 

centralne uroczystości ku czci pom ordowa
nych. P rzyjecha li z całej Polski i z innych 
k ra jów  ocaleli w ięźn iow ie  i rodziny ofiar. 
O dw iedziłem  także i ja to Muzeum m ęczeń
stwa 22 narodów. Po kazamatach h itlerow 
skich oprowadzał m nie Jan Mazurski, dawny 
w ięzień  obozu. Z człow iek iem  tym zapozna
łem  się koło krematorium . Siedział na traw ie 
i patrzył na posępny gmach, przez którego 
komin góru jący nad całą okolicą, uleciało ży 
cie setek tysięcy ludzi. Siedział i o  czymś 
rozmyślał. Zaciekaw ił mnie ten człow iek. Po 
kilku minutach rozm ow y n ieznajom y zaczął 
się zw ierzać:

— W tych murach — pokazał ręką krem a
torium  — zagazowano i spalono mego ojca, 
matkę i żonę. Ja uniknąłem wówczas śm ier
ci ty lko chyba dlatego, że byłem  silny i zdro
wy. SS-mani dokonujący selekcji uznali w i
docznie, że powinienem  przestępstwo swe 
okupić pracą na rzecz I I I  Rzeszy. Interesuje 
pana pewnie, jaką to zbrodnię popełniłem? 
Otóż mieszkałem w ted y  w  Białymstoku. W 
sąsiednim domu pewna rodzina polska ukry
w ała trzech Żydów . Ktoś doniósł o  tym 
Niemcom. Przyjechali w  nocy. okrąży li dom 
i podpalili go. Początkow o nie w iedziałem  
jaka  była przyczyna pożaru. Pobiegłem  na 
ratunek. Obok palącego się domu znajdował 
się hydrant uliczny. Puściłem  strumień wody 
i w tedy dopiero zobaczyłem  gestapowców. 
Zaczęli do m nie strzelać. N a moich oczach 
palono żywcem  ludzi za to tylko, że należeli 
do rzekomo „n iższej”  rasy i nie w o lno mi by
ło im pomóc. Zostałem  w tedy ranny. N iem cy 
trzym ali mnie przez jakiś czas w  więzieniu 
białostockim . Aresztow ali także m oją rodzi
nę. Potem  p rzyw ieź li nas do Majdanka.

Zw iedzam y krematorium. Oddano je  do 
użytku w  styczniu 1944 roku. Przedtem  palo
no zw łoki w  mniejszych piecach krem atoryj- 
nych, znajdujących się m iędzy tzw. I  a II  po
lem obozowym . W  nowym  krem atorium  m oż
na było spopielić w  ciągu doby 1900 ludzi. 
P o  w yzw olen iu  obozu w  lipcu 1944 roku żo ł
nierze polscy i radzieccy zastali dym iące 
jeszcze piece. W ybrane z retort kości ludzkie 
leżą dziś w  sąsiadującej z piecami komnacie 
w  w ie lk ie j oszklonej trumnie. W  gmachu 
krem atorium  znajdu je się duża komora ga
zowa. Uśmiercano w  niej ludzi przy pomocy 
cyklonu B. Obok tych masowych narzędzi za
głady zainstalowano... wanienkę dla SS-mana 
pełniącego funkcję szefa krematorium . Na 
zew nątrz tego ponurego gmachu znajdował 
się m łyn do m ielen ia niedopalonych kości 
ludzkich. Pow stałym  w  ten sposób proszkiem 
N iem cy użyźniali sw oje  pola uprawne. Na te
ren ie obozu czynnych było  ogółem  7 komór 
gazowych. Cztery z  nich m ogły pomieścić

MAJDANEK

jednorazow o po 300 osób i trzy — po 150. W 
niektórych komorach uśmiercano ludzi także 
czadem napędzanym odpow iednim i p rzew o
dami z butli.. Oglądaliśm y z Janem M azur
skim takie kom ory w  baraku-łażni. Przed  za
gazowaniem  ofiary  rozbierano do naga i za
nurzano w  w ielk ich  kadziach wypełn ionych 
jakim ś roztworem , który przyśpieszał działa
nie cyklonu i powodował rozluźnienie mięśni. 
U łatw ia ło to oprawcom  poszukiwanie kosz
towności, które n iektórzy w ięźn iow ie  ukry
wali w  ciele. Betonowe ściany kom ór noszą 
ślady przedśm iertnej rozpaczy ofiar. Są one 
poryte paznokciami.

Innym  środkiem m asowej zagłady w  obozie 
na M ajdanku było rozstrzeliwanie. Obok kre
matorium wznosi się w ie lk i kopiec usypany 
przez społeczeństwo lubelskie z popiołów  po
mordowanych. Tuż przy kopcu ciągną się ro
wy, w  których w  dniu 3 listopada 1943 roku 
h itlerow cy rozstrzelali 18.400 Żydów . Ażeby 
zagłuszyć salwy i krzyki mordowanych 
N iem cy ustawili obok krem atorium  i przy 
w ejściu do obozu samochody z głośnikami i 
nadawali z płyt marsze, piosenki i muzykę 
taneczną. W następnym dniu rozpoczęło się 
palenie na stosach pom ordowanych ciał. N ie- 
dopalone kości m ielono i w yw ożono na po
bliski fo lw ark  SS-manów.

Z komunikatu polsko-radzieckiej kom isji 
do zbadania zbrodni niem ieckich dokonanych 
w  obozie na Majdanku wynika, że w  piecach 
krem atoryjnych spalono ponad 600 tys. zwłok. 
Na stosach w ew nątrz obozu spalono 400 tys. 
pomordowanych, a w  pobliskim  lesie krem- 
pieckim  zniszczono w  ten sposób zw łoki 
300 tys. ofiar.

Zw iedzam  baraki wypełn ione eksponatami 
męczeństwa i zbrodni i słucham opowiadań 
Jana Mazurskiego. M ów i on:

— Ciężka była dola rów n ież tych, którzy po 
przybyciu do obozu uniknęli kom ory gazowej. 
Obóz składał się z 5 pól. Na każdym  takim 
polu stało 20 baraków mieszkalnych 1 dwa 
adm inistracyjno-gospodarcze. Baraki były 
przew ażnie typu stajennego. Budowano je 
dla 60 koni a m ieszkało w  nich nieraz i po 
600 ludzi. W  zim ie przez szpary przedostawał 
się śnieg. Do połowy 1943 r. teren obozu me 
był skanalizowany. Brud i insekty powodo
w ały  częste epidem ie tyfusu. P rzez długi czas 
epidem ie te likw idow ano przy pomocy... roz
strzeliw ania chorych w ięźn iów . Karm iono 
nas racjam i głodowym i. Na śniadanie dosta
waliśm y pół litra gorzk iej kaw y zbożow ej lub 
naparu z m ięty. Obiad składał się z  litra zu
py „ ja rzyn ow e j”  (brukiew  i m archew  pastew
na). W  lecie zupy te gotowano przew ażnie 
z zielska. Na kolację znów dostawaliśm y 
gorzką kawę i ok. 20 dkg chleba, do którego 
przy wypieku dodawano trocin drzewnych. 
D w a razy w  tygodniu o trzym yw aliśm y pla
sterek końskiej kiełbasy lub łyżkę m argaryny 
albo m arm olady z buraków. Całodzienne po

Kombinat krematoryjny, w  którym ga
zowano, spalano i mielono niedopalone 
kości ok. 2 tys. osób dziennie (zdjęcie 
górne). Retorty krematoryjne (zdjęcie 
dolne po lewej). W  barakach tych zgro
madzono dowody męczeństwa i zbro

dni (zdjęcie dolne po prawej).

iagergelande!
- • Sfehen bleiben!
. *  fotografieren 
N f l verboten! 
J K  EswirdohneAnruf 
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żyw ien ie  daw ało w ięźn iow i ok. 1000 kalorii. 
Tym czasem  pracujący człow iek potrzebuje 
co najm niej 3.600 kalorii na dobę. P rzv  ta
kim  odżyw ianiu  ludzie szybko zapadali na 
różne choroby i m arli. Praca była bardzo 
ciężka i nie zawsze celowa. Często kazano 
w ięźn iom  bez potrzeby kopać doły i zasypy
w ać je, przenosić z m iejsca na m iejsce cięża
ry itp.

— SS-man — kontynuuje Jan Mazurski — 
był panem życia i śmierci w ięźnia. M ógł go 
w  każdej chw ili bezkarnie zabić. Na placu 
apelow ym  każdego pola stała szubienica. 
W ieszano na niej publicznie tych, którzy do
puścili się cięższych w ykroczeń przeciwko 
nieludzkiemu regu lam inow i w ięziennemu. A
o tym, czy przew in ien ie było rzeczyw iście 
ciężkie decydowali sami SS-mani. Szczegól
nym bestialstwem  i sadyzmem w yróżn ia ł się 
w  obozie na M ajdanku zastępca komendanta 
Anton Thumann. Na m asowe egzekucje w ię ź 
n iów  przyprowadzał on nawet swoją cztero
letnią córkę. Sadysta ten najm niejszą błahost
kę w ykorzystyw ał dla bicia, m asakrowania i 
m ordowania w ięźn iów . Zabronił on np. 11 tys. 
ludzi, uw ięzionych na I I I  polu uczęszczania 
do um ywalni. K to  naruszył ten zakaz karany 
Oył śmiercią. P o  pewnym  czasie zamknął do
pływ wody do całego obozu na przeciąg 4 ty 
godni. Lato  było  w tedy bardzo upalne i w ielu 
udzi, a szczególnie dzieci, umarło z pragnie- 
iia . Inną jego  masową szykaną było pozba
wienie w ięźn iów  wczesną, bardzo zim ną w io - 
;ną 1943 roku obuwia, m arynarek i czapek. 
Uzapki po pewnym  czasie zwrócono dlatego. 
te w ięźn iow ie  nie m ieli czym  kłaniać się 
iS-manom, Zresztą nie tylko SS-mani. ale 
akże i n iektórzy zw yrodn ia li w ięźn iow ie  peł- 
iiący funkcję kapo m ieli praw o bezkarnie 
lic i zab ijać współw ięźn iów . Szczególną gor- 
iwością w yróżn ia ł się b lokow y Feder. W  ca- 
ym obozie stało się sławne jego ulubione po
siedzenie: „Pam ięta j, że po to, abym ja mógł 
yć, ty musisz um rzeć” . Zw yrodn ialec ten zo- 
tał później w yw iezion y do innego obozu i 
am nie uniknął kary z rąk sw^ch w spół- 
lem ieńców  Żydów .

Okrutny terror w  obozie nie załam ał jed- 
ak wszystkich w ięźn iów . W ielu  z  nich za
ję ło  organizow ać ruch oporu. W  1944 r. po
wstał np. Zw iązek  Orzeł, który przygotow y- 
'ał powstanie zbrojne przeciwko prześla- 
owcom. Do powstania tego z w ielu  przy- 
syn nie doszło i Zw iązek  ostatecznie ogra- 
iczył swoją działalność do organizowania 
cieczek. 16 marca 1944 roku uciekł z obozu 
t nocy przez druty znajdujące się tuż obok 
artowni były  szef G w ard ii Ludow ej w  
tręgu lubelskim, obecny przewodniczący 
rezydium W R N  w  Lub lin ie — Paw eł Dą- 
;k w raz ze swym i dwom a tow arzyszam i: 
azim ierzem  M alińskim  i M ieczysławem  
sińskim. Ta braw urow a ucieczka podniosła 
ięźn iów  na duchu. Ogółem  Zw iązek  Orzeł 
>rganizowal ucieczkę 22 osób.

Jan Mazurski uciekł w  czasie ewakuacji 
i o z u . M niej w ięce j w  rok później skończy- 
się epoka p ieców  krem atoryjnych i kom ór 

zowych. N iem cy zostały zwyciężone. M a j- 
inek na mocy uchwały P K W N  a później i 
jmu został przekształcony w  Państw ow e 
uzeum Męczeństwa. Jest to jedyne tego ro- 
aju muzeum w  Polsce, w  którym  zachowa- 
się autentyczne piece do palenia zw łok  i 

m ory gazowe. N iem cy nie zdążyli tutaj 
iszczyć swych narzędzi m asowej zagłady 
dbitych narodów. W  kilkunastu barakach 
ozowych zgrom adzono masę dokumentów 
iadczących o  zwyrodnien iu  hitleryzm u i o 
swysłowionych cierpieniach setek tysięcy 
w in n ych  ludzi. W  tegorocznych „Dniach 
ijdanka" obok krem atorium  i kopca z  pro- 
aw pom ordowanych odbył się w ie lk i w iec, 
którym  w zię ło  udział 50 tysięcy ludzi, 
ec ten przypom niał światu zbrodnie N iem -
* i ostrzegł ludzkość przed niebezpie- 
■ństwem pogrobow ców  hitleryzm u, którzy 
św podnoszą g łow ę za Labą.

Tekst 1 zdjęcia 
JERZY ALE K SA ND E R

udzie tłoczyli się w  pocze
kalni komisariatu MO. 
Starsza tęga niewiasta o
cierała chusteczką łzy z 
oczu l szlochając głośno 

uskarżała się. Kto by uwierzył, że byl to 
człowiek uczony. Jak podle i nikczem
nie postąpił z moją Hanią. Boże, a je 
żeli mała teraz mi się rozchoruje? Każ
dy pocieszał zrozpaczoną kobietę na 
swój sposób. —  Niech się pani nie 
martwi, on poniesie zasłużoną karę. — 
Dzieckiem zajmą się lekarze i wszyst
ko będzie dobrze. Wreszcie z sąsied
niego pokoju wyszedł oficer M O i po
prosił kobietę na przesłuchanie: Proszę 
opowiedzieć dokładnie całe zajście. — 
Panie komendancie, jak on mógł tak 
postąpić i do tego człowiek uczony! 
Proszę się uspokoić, słucham. Kobieta 
z dużym wysiłkiem woli starała się 
opanować, jednakże zdania płynęły z 
jej ust postrzępione i urywane: —  H a
nia wyszła na podwórko bawić się. 
Władnie byłam u sąsiadki, kiedy usły
szałam krzyk mojej córki. Wybiegłam. 
Na klatce ujrzałam wysokiego męż
czyznę w  jasnym płaszczu jak ściskał 
Hanię i całował chociaż ta mu się wy - 
rywala. —  Panie komendancie, czy

podwórko, aż po pewnym czasie 
wpadła sąsiadka z krzykiem:

—  Gwałcą pani córkę. Wybiegłyśmy 
obie. Grażyna siedziała na parapecie 
okna klatki schodowej i cicho popłaki
wała, ten pan zaś zapinał płaszcz, pa
miętam, że był jasny, a na nasz widok 
zbiegł szybko po schodach. Na pod
wórku nie było nikogo w  tym czasie, 
kto by rzucił się za nim w  pościg, więc 
zdołał uciec. Teraz dowiedziałam się, 
że jest to człowiek uczony... czy to 
prawda? —  Przekona się pani o tym 
w sądzie. Chociaż proces odbywał się 
przy drzwiach zamkniętych, wieść lo
tem błyskawicy obiegła Lublin. Kory
tarz i hall w  gmachu sądu powiatowe
go wypełnione były ciekawskimi po 
brzegi. 10-letnia Grażyna zeznawała 
przed sądem:

—  Brat mój bawił się na podwórku, a
ja siedziałam na parapecie okna na 
klatce schodowej. Wszedł wysoki pan w 
długich butach i jasnym płaszczu i za
pytał mnie, gdzie się mieści skład ze 
szmatami. Odpowiedziałam, że nie 
wiem. Wtedy chwycił mnie za gardło 
tak, że nie mogłam krzyknąć. 7-letnia 
Hania: —  Kiedy bawiłam  się, na
podwórku, ten pan kazał, abym poszła

R E P O R T A Ż  S P O t E C Z N O - K R Y M I N A L N Y

mam mówić dalej, to przecież okrop
ne —  Musimy wiedzieć wszystko do
kładnie. Ten pan gdy mnie spostrzegł 
wypuścił Hanię z objęcia i zaczął się 
oddalać, więc krzyknęłam: — Co pan 
zrobił z moim dzieckiem? ^Odpow ie
dział: — Nic. Cicho bądź, czego rzu
casz na mnie oszczerstwa. Wtedy w i
dząc na dziecku pokrwawioną bieliz
nę, zastąpiłam mu drogę. Pchnął mnie 
silnie i wybiegł na ulicę. Łzy błyszcza
ły w  oczach kobiety, a na twarzy w y 
stąpiły wypieki: —  Wybiegłam  za nim 
z krzykiem: —  Łapcie go! Akurat byli 
na podwórku mężczyźni.

—  Rzucili się w  pościg za osobni
kiem?

— Tak gonili go aż do kościoła kar
melitów przy dawnej ulicy Sw. Du
cha, tu jednak ten pan skrył się w  
przyległych zabudowaniach.

—  Panie komendancie, czy można 
prosić szklaneczkę wody? —  Proszę 
bardzo.

—  Co stanie się z moją Hanią, taka 
zawsze była wesoła, śliczna. Oficer za
palił papierosa wydobywając z biurka 
nowy arkusz: —  Ten osobnik zniknął 
w budynku i co było dalej? Nie pa
miętam dokładnie, ilu mężczyzn dwu 
czy trzech wpadło do tego budynku 
i upłynęło dobre kilkanaście minut, 
zanim wyprowadzili tego samego pa
na w jasnym płaszczu. Kiedy p row a
dzili go na komisariat, w yryw ał się 
im, powiedział, że jest niewinny, usi
łował się nawet wykupić 400 złotymi.

Na komisariacie dowiedziałam się, 
że ten pan pisze pracę doktorską na 
uniwersytecie... To chyba wszystko. 
Dziękuję. Może pani iść do domu. Cór
kę wyślemy na badanie do zakładu 
medycyny sądowej. Kobieta zniknęła 
w  korytarzu, gdy oficer wywołał na
stępną osobę. Była to niewiasta o ży
lastych, spracowanych rękach. Usiadła 
ociężale na krześle vis a vis oficera.
—  Kto i w jaki sposób dokonał gwałtu 
na pani córcc? —  zapytał wprost. — 
To było drugiego m aja ciągnęła spo
kojnie. Grażyna wybiegła bawić się na

z nim na schody. Tu wkładał mi cu
kierki do buzi. a ja zaciskałam ząbki
i nie chciałam, wtedy mocno mnie 
ściskał.

Bernard W . —  według charaktery
styki lekarzy i sędziego jest człowie
kiem poczytalnym, wykształconym, 
cl^okwentnym. W  wypowiedziach oskar
żonego trudno dopatrzeć się aktu żalu, 
czy skruchy. —  Jestem człowiekiem  
niewinnie skrzywdzonym — oświadcza 
cynicznie. Gdy mnie zatrzymano, by 
łem w  trakcie pisania szeroko zakro
jonej pracy doktorskiej. —  Czy oskar
żony widział te dziewczynki? Tak, ale 
Wysoki Sądzie, ja jedynie pytałem  
dziewczynki, dlaczego płaczą. Pragną
łem uniknąć zbiegowiska i dlatego 
schroniłem się w zabudowaniach.

W  celi więziennej Bernard W. pisze:
—  Jeżeli ktoś dopuszcza się przestęp
stwa, ma chyba przy tym jakiś poży
tek osobisty, jakiś cel i sens na u w a
dze. Nie rozumiem natomiast, jaki po
żytek, jaki cel i sens mógłby mieć 
człowiek uczony taki jak ja, gdyby 
miał dopuszczać się zarzucanych mu 
tego rodzaju czynów. W  rzeczach ta
kich nie tylko nie widzę sensu, ale u
ważam je za coś, przed czym wzdryga 
się cała moja istota, co jest diametral
nie sprzeczne z kierunkiem i orbitą 
moich myśli, aspiracji i zainteresowań. 
Wysoki Sądzie, jestem zupełnie niewin
ny. Praw da materialna poparta dowo
dami rzeczowymi, zeznaniami poszko
dowanych i świadków, okazała się sil
niejsza ponad wykrętne i kłamliwe 
tłumaczenie Bernarda W. Zapadł wyrok
— trzy lata więzienia. Jest to wyrok w 
imieniu prawa, lecz w  imieniu sumie
nia wyrok surowy 1 sprawiedliwy ob
ciąża przez cale śycie tych, którzy pod
noszą rękę na ludzkie zdrowie, zadają 
gwałt naturze l zasadom społecznego 
współżycia, zwłaszcza jeżeli czyn nie 
kwalifikuje się jako przypadek cho
robowy. Zadaniem społeczeństwa i są
dów jest m. in. tamowanie wpływów  
anarchii moralnej i obyczajowej.



J ózek Stopa przyjechał 
z wojska na urlop do 
domu. O tym, że przy

jechał już na drugi dzień 
w iedzieli wszyscy jego kole
dzy z fabryki. W ieczorem 
poschodzili się koledzy i 
znajomi. Przy stole, zasta
w ionym  butelkami z ,.czy
stą" i kieliszkami, było we
soło.

—  Józek, jak tam w w o j
sku? Podobno was karmią 
tylko kaszą? —  pytali kole
dzy. „W ojak “ opowiadał 
szczegółowo o szarym, żoł
nierskim życiu.

—  Słuchajcie —  pow ie
dział Stach Gabrysiewicz — 
w  Sikorkach w sobotę jest 
zabawa. Organizuje tam tej
sza straż pożarna. Może byś
my tam wybrali się i zaba
wili? Co o tym myślicie?

—  Niezła myśl! —  po
tw ierdzili inni.

Siedzieli jeszcze dość dłu
go przy stole. Od oparów al
koholu i dymu papierosów 
w pokoju zrobiło się szaro i 
duszno.

Przy pożegnaniu Heniek 
Kaźmierczak podszedł do 
Stopy i spytał;

—  Czym pojedziesz do Si
korek? Ciuchcią czy rowe
rem?

—  Ani ciuchcią, ani ro
werem. Pojadę swoją ..Ja
w ą" —  odpowiedział zapyta
ny-

—  Prawda, zupełnie za
pomniałem. że masz motor.

A  może zabrałbyś mnie na 
siodełko? Już dawno nie je 
chałem motorem.

—  Mogę cię zabrać.
—  No to fajnie! W takim 

razie cześć!
—  Cześć!

*

Gdy przyjechali do Sikorek 
zabawa już się rozpoczęła. Stopa 
rozejrza ł się. Pod ścianą ujrzał 
stojącą w  gronie dwóch koleża
nek Zosię Janiszewską. Podszedł 
do niej i poprosił do tańca.

Po  drugim  tańcu koledzy za
prosili Stopę do bufetu. B u feto
w a napełniała „czystą" stojące 
rzędem  szklanki od musztardy.

W yp ili za W ojsko Polskie, na 
pomyślność, za dobrą zabawę. 
Szklaneczki jeszcze kilkakrotnie 
zostały napełnione i w ypróżn io
ne.

Około godziny trzeciej nad 
ranem do Stopy podszedł Bronek 
Ryba i pow iedział:

— K o lego  w ojskow y, u ryw a
my się stąd? Zaraz zacznie św i
tać.

— Zw ariow ałeś, chłopie? O tej 
porze? Zabaw a w  dechę, a ty 
chcesz wracać? Przec ież nikt 
jeszcze się nie pobił — odpow ie
dział Stopa już dobrze pod
chmielony.

— Zabawa w  dechę, ale zaczy
na być nudno. M am  dobry po
mysł.

— Jaki?

— Barbara Bartoszewska w  Ża- 
bow ie na przyszłą n iedzielę w y 
chodzi za mąż. Jedźmy je j po
gratulować. Znasz ją  przecież.

— Znam, znam. Razem  cho
dziliśm y do szkoły — odpow ie
dział Stopa.

— To  nie jest daleko. Za led 
w ie  cztery k ilom etry. N a m otorze 
będziem y za parę minut.

— Dobrze — zgodził się Stopa
-  ty lko u rw ijm y się po cichu, 
aby inni nie dow iedzie li się o 
tym.

Pojechali.

W  Żabow ie rodzice razem  z 
panną Barbarą p rzyw ita li ich 
radośnie.

Znowu pito. Tym  razem  pili 
za pannę Barbarę, za pana m ło
dego, za rodziców, za przyszłe 
chrzciny. Bronek w  wym yślaniu 
toastów był niezm ordowany.

— Józek, ale ty nie pojedziesz 
dzisiaj do domu. Przenocujesz u 
nas — pow iedziała pani B arto
szewska.

— Dlaczego? — spytał.

— Za dużo wypiłeś. Jesteś zm ę
czony. N ie  dojedziesz.

— Dlaczego ma nie dojechac? 
Przec ież w o jskow y — pow iedział 
o jc iec panny Barbary.

— Pewno, że dojadę Zobaczy
cie! — w ykrzyknął Stopa i w y 
chylił stojący przed nim k ie li
szek.

*

O wschodzie słońca zataczają
cy się koledzy pożegnali pannę 
Barbarę.

N a pustej w ie jsk ie j drodze 
gnał na pełnym  gazie. Na zakrę
cie nie zdążyli skręcić i znaleźli 
się w  row ie. Na szczęście nic im 
się nie stało. Oczyścili się z  p ia
sku, wypchnęli m otor i pojechali 
dalej.

Dojechali do szosy. Tutaj Sto
pa pokazał „k lasę" jazdy. Jedną 
ręką popraw ił czapkę, odkrę
cił gaz. M otor zaw ył.

— Teraz, Bronek, uważaj! — 
krzyknął Stopa, schylając się do 
przodu.

— Józek, nie w ygłup ia j się! 
N ie  jedź za szybko. Jesteś p ija 
ny — pow iedzia ł Ryba.

— Dobra, dobra! Na w ietrze  
oprzytom niej em yl — odpow ie
dział Stopa.

Na szosę wyskoczy! zając i za
czął biec kilka m etrów  przed 
motorem. Odległość z każdą se
kundą zm niejszała się. Zając za
czął kluczyć po całej szosie, a 
motocyklista poszedł śladem sza
raka.

— Józek nie w ygłup ia j się — 
krayknąl Bronek — bo!... — N ie  
dokończył, gdyż m otorem  rzuci
ło. Bronek przylgnął do p leców  
kolegi. Stopa opanował jednak 
kierownicę i w yprow adził motor 
na szosę. Bronek obejrzał się za 
siebie. Na szosie tuż przy row ie 
leżał mężczyzna.

— Józek — zaw ołał Bronek — 
potrąciliśm y jakiegoś chłopa! 
Stań! M oże jest ranny!

— Coś ty ! N ik t nas nie w idział, 
w ięc w ie jm y ! Jeśli jest ranny, 
to zabierze go ktoś jadący za na
mi, a jeśli zabity, to ty lko  .gra
barz mu pomoże. A le  trzym aj 
gębę na kłódkę, bo w  razie w sy
py, to i  do ciebie przyczepiliby 

się.
Po  paru minutach jazdy  Józek, 

który po wypadku niem al zu
pełn ie w ytrzeźw ia ł, pow iedział:

— Słuchaj, Bronek, do domu 
mam jeszcze z kilom etr, a czuję 
się d iabeln ie zmęczony.

Do m nie jest b liżej. Do pracy 
nie idziesz, w ięc  prześpim y się 
u mnie, a potem pojedziem y do 
ciebie.

— Fajno! Jesteś równy facet!

*  .

Po południu Stopa przyjechał 
do domu. W  ogrodzie oczyścił 
dokładnie motor, umył ręce i 
skierował się do mieszkania. Z a 
trzymał się w  korytarzu i zaczął 
nadsłuchiwać. Usłyszał płacz sio
stry i lament matki. __

— „Co się stało?”... — pomy
ślał.

Otworzył drzwi.

— Co się stało — spytał.
— Ty jeździsz po zabawach, a 

nam ojca zabili — zawołała 
matka.

— Kto?! Gdzie?! Kiedy?! -  
zasypywał pytaniami, nie czeka
jąc na odpowiedź.

— Dziś rano. Poszedł pieszo, 
bo popsuł mu się rower. Na szo
sie jakiś chuligan potrącił go i 
zabił! — lamentowała matka.

Józek zbladł! Przypomniał so
bie poranny wypadek na szosie.

¥

Po przybyciu do jednostk i Jó
zef Stopa został aresztowany pod 
zarzutem  zabójstwa na szasie.

W  śledztw ie i na rozpraw ie  
przyznał się do winy.

W  w ięzieniu  odsiadując karę 
ma dużo czasu do myślenia na 
tem at pijaństw a i jego  skutków  
w życiu codziennym.

Ks. E. K R Z Y W A Ń SK I
Ilustr. B. Eineberg



OD REDAKCJI: Ostatnio Redaktor Naczel
ny K.T.I. „Rodzina" —  ks. mgr Tadeusz 
Gorgol w towarzystwie p. E. Dobrowol
skiej —  tłumaczki i red. J. Chodaka ztoZyl 
wizytę I Sekretarzowi Ambasady Króle
stwa Maroka. W  poprzednim numerze za- 
mieiciliimy pierwszy odcinek rozmowy, 
dziś dajemy dokończenie.

ROZMAWIAMY 
z I SEKRETARZEM 
A M B A S A D Y  
KRÓLESTW A 
M A R O K A

Fabryka W łókiennicza C ofitex  w  Fezie, Ra
fin eria  Ropy N a ftow e j w  Mohammedia, Fa
bryka Opon oraz Zakłady M ontażowe, w  któ
rych na podstawie licencji Volvo, B e r lie fa  i 
Renault m ontowane są samochody, co pozw a
la nam eksportować autobusy zm ontowane 
w  M aroku na Kubę i do k ra jów  afrykańskich 
oraz samochody ciężarow e do Chin, Fabryka 
T rak torów  Tarik  w  Casablance itd.. itd.

W  tym samym czasie ro zw ija ją  się poszu
kiwania geologiczne i ukazują olb rzym ie re
zerw y  najróżniejszych rud. Ropa naftow a jest 
rów n ież produkowana w  ilościach zaspoka
jających około 1 ; k ra jow ego  zużycia lecz 
nowe odkrycia  na południu pozw alają m ieć 
duże nadzieje w  tej dziedzinie.

E lektryczność pochodzi głównie z hydro
elektrow ni i to przede wszystkim  z tego po
wodu, pon iew aż nasz kraj został pobłogosła
w iony najw yższym  pasmem górskim  w  A fr y 
ce, nie licząc K ilim andżaro.

S tw orzenie jednak podstawowego przem y
słu ciężk iego pozostaje głów nym  przedm io
tem troski instancji rządowych. Studiowany 
jest obecnie pro jekt budow y kombinatu m e
talurgicznego na północy w  pobliżu nowego 
portu w  Alhuceim as i kopalń w ęgla w  D je- 
rada.

W  1961 r. powołany został do życia znacjo- 
nalizowany koncern — N arodow y Urząd Iry 
gacyjny (na w zór już istniejących: Urzędu do

I Sekretarz Ambasady Maraka przekazuje 
na piśmie życzenia dla Czytelników K.T.I.

„Rodzina” (obok k,s. mgr T. Gorgol).

Spraw  Fosfatów i Narodow ego Urzędu Ropy 
N aftow ej), który m onopolizu je handel wszyst
kimi roślinam i przem ysłowym i (bawełna, ty
toń, len, idt.), reguluje generaln ie rynek ro l
ny zapobiegając spekulacji oraz popiera po
wstawanie przemysłu rolnego jak  np. cu
krowni w Sidi Slimane pracującej na trzci
nie cukrowej, która jest obecnie budowana 
przy współpracy polskiej centrali CEKOP.

Innym  urzędem państwowym  o poważnych 
osiągnięciach jest Narodow e Turystyczne 
Biuro Marokańskie, które za jm u je się nie ty l
ko propagandą turystyki za granicą i zapew 
nieniem  usług komunikacyjnych, lecz także 
poprzez inw estycje publiczne, rozw ojem  ho
telarstwa w  najbardziej odległych częściach 
kraju (jak  np. luksusowe pałace w  oazach 
Erfoud, Zagora, Tafaou t względn ie ultrano
woczesny ..Parador” w- Alhuceim as nad M o
rzem  Śródziem nym).

Bez wątpienia, w  naszych perspektywach 
lepszej przyszłości, naszym najlepszym  opar
ciem jest nasz piękny i obiecu jący kraj. Już 
starożytni łączyli go z legendą o Herkulesie
i nazyw ali Ogrodem  Hesperyt, gdzie rosły 
złote jabłka (prawdopodobnie pomarańcze), a 
w iek i średnie uznawały go za Szczęśliwe 
Państwo.

Jest to rzeczyw iście zadziw ia jąco zróżn ico
wany kraj, dostarczający różnorodnej skali 
kra jobrazów  i piękna dla najbardziej nawet 
w ym agaiacego turysty. Łagodnie opadające 
plaże nad zielonym  oceanem, ciepłe w ybrzeże 
nad M orzem  Śródziem nym, tereny narciar
skie z najnowocześniejszym i urządzeniami, 
uspokajające ga je  i spokój w rejon ie jezior 
W ysokiego Atlasu, kolorow e oazy nad rzeka
mi, p łynącym i przez m ajestatyczne wąw ozy
i nie znającym i innego oceanu jak Sahara, 
stare miasta cesarskie ze swą im ponującą 
mauretańską architekturą lub nowoczesne 
miasta ze śm iałym i w ieżow cam i i południo
wym i dzieln icam i Kazba, które przypom inają 
do złudzenia prabib lijną architekturę babi
lońską... Taki jest nasz kraj, jeden z tych — 
pow iedzia łbym  — które zyskują przy b liż 
szym poznaniu.

Bez w ątpien ia kra jem  takim  jest i Polska. 
P rzebyw am  w  W aszej O jczyźn ie dopiero k il
ka dni, a już jestem  pełen podziwu wobec 
rzeczyw iście cudownego odrodzenia, co doty
czy zw łaszcza odbudowy W arszaw y. W  M aro
ku zawsze podziw ia liśm y i szanowaliśm y N a
ród Polski za jego dzielność i z wdzięcznoś
cią uznajemy fakt, że Polska była jednym  
z naszych stałych orędow n ików  w  O N Z w  
latach naszej w alk i o  niepodległość.

Nasza wzajem na sympatia jest oczywista, 
poniew aż dow ied liśm y w  ciągu naszej histo
rii, że mamy co najm niej jedną wspólną ce
chę, tj. przyw iązan ie do naszej niepodległości
i naszej narodowej egzystencji.

Zadaniem  naszej tutejszej Am basady bę
dzie umocnienie kontaktów i p rzyjaźn i m ię
dzy naszymi krajam i. W spółpraca m iędzy 
M arokiem , a Polską znajduje się obecnie w  
stadium operatywnym .

ł f t ł  *  « «  L »

Życzenia dla Czytelników K.T.I. „Rodzina”



KOŚCIÓŁ 
POLSKOKATOLICKI
Kościół Polskokatolicki jest Koś
ciołem katolickim, ponieważ po
siada wszelkie znamiona Kościo
ła Chrystusowego, przyjmuje 
wszystkie istotne dogmaty, po
siada ważnie konsekrowanych, 
czyli mających nieprzerwaną 
sukcesję apostolską biskupów i 
ważnie wyświęconych kapłanów, 
n co za tym idzie szafuje sakra
menty święte i oddaje kult Bo
gu przez ofiarę Mszy św. Z a 
chowując naukę Jezusa Chry

stusa (zawartą w  Piśmie św. i 
Tradycji oraz orzeczeniach i u
chwałach Soborów Powszech
nych) czci Najświętszą M aryję  
Pannę i Świętych Pańskich, od
rzuca jedynie przesadny kult re- 
likwi i naukę o odpustach. Koś
ciół Polskokatolicki jest Kościo
łem przyszłości. Uczy swych 
wiernych miłości do Boga, sza
cunku dla bliźnich i ukochania 
Ojczyzny.
Na czym polega różnica między 
Kościołem Polskokatolickim a 
Rzymskokatolickim?

Kościół Polskokatolicki odrzuca 
dogmat o nieomylności papieża
i prymacie jurysdykcyjnym b i

skupów rzymskich. Tylko Bóg 
jest nieomylny. Człowiek, rów 
nież papież, może się mylić.

Kościół Polskokatolicki jest 
członkiem Światowej Rady Koś
ciołów Chrześcijańskich, która 
skupia w swych szeregach ponad 
400 milionów chrześcijan, a więc 
tyle, ile liczy Kościół Rzymsko
katolicki razem z obrzędami nie- 
rzymskimi na całym świecie. 
Najwyższym zwierzchnikiem
Kościoła Polskokatolickiego jest 
Prymas.
Pod względem administracyj
nym Kościół dzieli się na:
a) Archidiecezję Warszawską

(Kuria Arcybiskupia mieści 
się w  Warszawie, ul. Wilcza 
31).

b) Diecezję W rocławską (Kuria  
Biskupia mieści się: Wrocław, 
pl. Sw. Marii Magdaleny 5).

c) Diecezję Krakowską (Kuria  
Biskupia mieści się: Kraków. 
Friedleina 8).

W ydawnictwo Literatury Reli
gijnej istnieje przy Kościele 
Polskokatolickim i mieści się w  
Warszawie, przy ul. W ilczej 31. 
W LR  wydaje książki, broszury i 
skrypty, a także „Miesięcznik 
Kościelny", Katolicki Miesięcz
nik Teologiczno-Filozoficzny
..Posłannictwo’’ oraz K.T.I. „Ro
dzina”.

ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

Pan Tomasz Lach z Lowell Mass —  za p rzy 
słane pozdrow ien ia od R odaków  i Rodaczek 
z U S A  serdecznie dziękujem y. Pan Lach 
m.in. pisze: „C ieszy  nas, że da jec ie  sobie 
radę z w iek ow ym  zacofaniem . Życzym y roz
w oju  naszemu K ośc io łow i Po lskokato lick ie- 
m u” .

Pan Jan Wachowski pyta dlaczego „R o 
dzina” nazyw a K ośció ł Po lskokato lick i K o 
ściołem  Apostolskim . O tóż w yjaśn iam y, że 
biskupi Kościoła Po lskokato lick iego m ają 
ważną sukcesję apostolską, k tóre j n ie k w e 
stionują nawet na jbardzie j zagorze li i fan a
tyczn i duchowni rzym skokato liccy. Z  w aż
ności i praw dziw ości sakry biskupiej w y p ły 
wa ważność kapłaństwa, a w ięc Msza św. w  
języku  polskim  i Sakram enty św. tak samo 
w ażne jak  Msza św. odpraw iona w  języku  
łacińskim , greckim  itp.

Obserwatorem  na Sobór W atykański z ra 
m ien ia K ościo łów  Starokatolick ich , jest ks. 
kanonik prof. Maan (U trecht) a w ięc  ró w 
nież K ościo ła  Po lskokato lick iego, k tóry  jest 
w  Polsce jedyn ym  Kościołem  starokato lic
k im  należącym  do Unii U trechckiej.

Pan H. Wieczorek. C yk l produkcyjny ty 
godnika trw a  cztery tygodn ie i d latego zaraz 
nie m ożem y odpow iedzieć na listy. O czyw iś
cie —  w y ją tk ow e  spraw y (lo t kosm onauty 
itp.) m ożem y po przezw yciężen iu  dodatko
w ych  trudności zam ieścić szybciej. W  liście 
sk ierow anym  do Redakcji porusza Pan kilka 
spraw. Spróbujem y na w szystk ie odpow ie
dzieć. W  ,,R odzin .e” obok artyku łów  o te 
m atyce re lig ijn e j są artyku ły  problem ow e, 
społeczne, kącik i itp. „R odzin a " jest także 
pismem społecznym. M y rów n ież dołączam y 
się do tych pism, k tóre poruszają zagadn ie
nia zwalczania alkoholizm u, prostytucji, 
kradzieży, traged ii rodzinnych, itp. C złon
kow ie  kolegium  redakcyjnego to rów n ież lu 
dzie zrzeszeni w  Zw iązku  Dzienn ikarzy 
Polskich. I porady lekarskie, kosm etyczne
i praw ne są potrzebne. Proszę sobie zdać z 
tego sprawę, że „R od zin a ” czasem jest je 
dynym  tygodn ik iem , k tórv  dociera do C zy 
telnika. I my tak podchodzim y do sprawy. 
Kościół rzym skokato lick i będziem y k ry tyk o 
wać, je że li będzie na to zasługiwał. Jeżeli 
Pan chce napisać do któregoś z księży (au
torów ), k tórzy zam ieszczają sw oje  artyku ły  
w  „R od z in ie ” , można adresować im iennie i 
przesłać na adres redakcji. Pozdraw iam y.

Ostatnio do Redakcji w płyn ęło  k ilka  l i 
stów, w  których C zyteln icy  piszą o stosowa
niu przykazania m iłości b liźn iego w  prak 
tyce w  K ośc ie le  rzym skokato lick im . Jak to 
w ygląda  posłuchajm y, co piszą C zyteln icy:

2.IX .1962 r., k iedy dokonyw ano pośw ięce
nia nowego kościoła w  Poznaniu przy ul. 
Kościuszki, rzym skokato liccy duszpasterze 
w  n iektórych  kościołach Poznania zrob ili 
nagonkę na K ośció ł Po lskokato lick i podczas 
kazań, a w  gablotce przy kościele pw. Z ba
w ic ie la  w yw ieszon o ostrzeżenie, że nie na
leży brać udziału w  naszych nabożeństwach.

Doszło rów n ież i do tego, że napuszczeni lu 
dzie stekiem  w yzw isk  obrzucili m odlących 
się w yzn aw ców  Kościoła Polskokato lick iego 
lub też p róbow ali wychodzących z naszej 
św iątyn i pouczyć, że K ośció ł Polskokato lick i 
to herezja. To znów na przem ian zam iast 
dorosłych, dzieci w yk rzyk iw a ły  pod kościo
łem. P rzychw ycon o jedną z dziew czynek  
Różę Szym ańską (zam. Poznań, ul. F redry 
4 m 1), zaś zb ieg li: Barbara M ichalak i W o j
ciech M ichalak. Jeden z pochw yconych 
chłopców ośw iadczył, że ksiądz rzym skoka
to lick i z para fii Z baw ic ie la  ośw iadczył, iż 
kościół przy ul. Kościuszk i nie jest k a to lic 
kim  kościołem , a to w ystarczało, aby w y 
praw iać harce pod naszą św iątyn ią . I pom y
śleć, że to w szystko d z ie je  się w  im ię chrze
ścijańskiej m iłości b liźn iego  i w  czasie, k ie 
dy sobór próbuje naw iązać w ię ź  pom iędzy 
różnym i wyznaniam i.

Bracia, duszpasterze Kościoła  R zym skoka
tolick iego.

N azyw an ie  nas innow iercam i, postronny
mi, nie nam w yda je  złe  św iadectw o, ale tym, 
k tórzy  „p iją ”  pod naszym adresem. Z ach ły 
styw an ie się frazesam i o m iłości b liźn iego, a 
w  praktyce stosowanie m etod dyskrym ina
cji, fałszu i zakłam ania to średniow ieczny 
podstępny sposób, „god n y” ludzi, k tórzy  się 
nim posługują. I w y  m ożecie m ów ić, że 
chcecie zjednoczenia chrześcijaństwa?

P. Jadwiga Nowak. In teresu je Pan ią lista 
osób biorących udział w  Soborze jako obser
w atorów .

Sekretaria t dla Spraw  Jedności Chrześci
jan  ogłosił spis obserw atorów  na Sobór W a 
tykański, k tóry  przedstaw ia się następująco:

K ośció ł starokato lick i: ks. kanonik P ię tro  
G iovann i Maan, prof. S tarego Testam entu 
w  sem inarium  w  Am ersfoort, kanonik sta
rokato lick ie j katedry w  Utrechcie.

K ośció ł anglikański: ks. dr John M oor- 
man —  biskup Rippon (A n g lia ), ks. dr F re - 
derick G rant (U S A ), dr Charles De Soysa, 
archidiakon Colom bo (Ind ia).

K ośció ł kop ty jsk i: O. Youanna G irgis, in 
spektor M in isterstw a Szkoln ictw a w  E g ip 
cie; dr M ikhail Tadros, radca Sądu A p e la 
cyjnego .

K ośció ł syry jsk i: O. Zakka B. Iw as; O.
Pau l Verghgse.

K ośció ł prezb iteriańsk i: pastor H erbert
Roux z R eform ow anego Kościoła Francji, 
dr Dougias W. D. Shaw z Szkockiego K o 
ścioła ''rezb iteriańsk iego , prof. James H. 
N ichols z kolegium  teo logicznego w  P rin ce 
ton (U SA ).

N iem ieck i K ośc ió ł ew angelick i: prof. dr • 
Edmund Schlink z U n iw ersytetu  w  H e id e l
bergu.

Ś w ia tow e  Zgrom adzen ie „U czn iów  C hry
stusa’’ Jesse Bader, sekretarz Rady.

K w ak rzy : dr R ichard Ullmann.
Św iatow a Rada K on gregac jona lis tów : dr 

Douglas H orton (U SA ).
Ś w iatow a Rada M etodystów : bp Fred  P. 

Corson, przew odniczący R ady  (U S A ); dr H a 
rold Roberts, przew odniczący kolegium  te 
o logicznego w  R ichm ond (A- g lia ) dr A lb e rt 
C. Outler, pro fesor ‘ eo log ii w  Dallas (U S A ).

Św iecka Rada Ekum eniczna K ośc io łów : 
pastor dr Lukas V ischer z S zw ajcarsk iego 
Kościoła Reform ow anego.

P O R A D Y  
P R A W N E

Pan A LO JZY  TOJSTER -  Gliwice 3, 
ul. Rynek 9

Na list Pana w  spraw ie zm niejszenia 
wysokości renty przez PZU , Redakcja up
rzejm ie odpowiada, że w  św ietle  przep i
sów art. 40 dekretu z dnia 25.V I .1954 r. o 
powszechnym zaopatrzeniu em erytalnym  
pracowników  i ich rodzin (Mon. Pol. Nr. 
23 poz 97) — Obwieszczenie M inistra P ra 
cy i Opieki Społecznej z dnia 18 kw ietn ia 
1958 r. w  spraw ie ogłoszenia jednolitego 
tekstu dekretu z dnia 25. V I. 58 r. — przy
sługuje Panu praw o podjęcia postępowania 
w  spraw ie zm iany wysokości renty inw a
lidzk iej.

W  myśl cytowanego przepisu dekretu 
w inien Pan zw rócić się do kom isji lekar
skiej m iejsca zatrudnienia, powołanej do 
spraw inw alidztw a z wnioskiem  o ponow 
ne zbadanie lekarskie, celem  ustalenia sta
nu zdrow ia w  zw iązku z wypadkiem  nie
szczęśliwym  w  miejscu pracy na skutek 
pogorszenia się zdrow ia Pańskiego od m o
mentu orzeczenia lekarskiego dokonanego 
bezpośrednio po wypadku.

Sprawa sumiennego w yw iązan ia  się z 
obow iązków  określonych w  um owie o pra
cę. nie ma żadnego zw iązku z prawem  u
biegania się o zm ianę wysokości renty na 
podstawie w  w  przepisu dekretu z dnia 25. 
V I .1954 r.

Interesuje nas sprawa postanowienia Są
du określającego wysokość renty na 1200 
zł i podstawa prawna decyzji PZU , na 
podstawie której zm niejszono Panu rentę
o 300 zł. p rzyw racając je j wysokość do 
900 zł. czyli do stanu poprzedzającego po
wództwo. W ątp liw ości nasuwają się co do 
decyzji PZU , poniew aż żadna instytucja 
nie ma podstaw prawnych do zm iany po
stanowienia Sądu. T y lk o  jedyn ie  Sąd m o
że zm ienić sw oją  poprzednią decyzję na 
podstawie nowych okoliczności i nowych 
stanów faktycznych i na wniosek jednej 
ze stron. Służym y Panu dalszymi radami 
prawnym i, na podstawie jasnego sform u
łowania stanu faktycznego.

M gr JÓZEF M IŁA SZE W IC Z

AG E N C I na wynagrodzenie pro
w izyjne potrzebni. Możliwość dob
rych zarobków. O ferty nadsyłać 
na adres: W ydawnictwo Literatu
ry Relig ijnej, Warszawa, ul. W il
cza 31 z dopiskiem na kopercie, 
„O ferta11.



LEKARZ RADZI

Pan Ignacy Sobisiak z Poznania zw rócił 
się do Redakcji z prośbą o poradę. Od 
w ielu  lat choruje na schorzenie zwane 
chorobą Burgera. Chciałby Pan w iedzieć 
coś w ięce j na ten temat. Otóż choroba ta 
polega na zm ianach zapalnych w  naczy
niach krwionośnych, tworzeniu się skrze- 
plin w  tych miejscach, a w  dalszym  prze
biegu choroby na zarastaniu światła naczyń 
krwionośnych. Choroba ma zawsze prze
bieg przew lekły. Zm iany dotyczą tak tęt
nic, jak  i żył. Dotyczy to p raw ie  zawsze 
naczyń kończyn dolnych. Chorują na nią 
praw ie w yłączn ie m ężczyźn i młodzi, lub w  
sile w ieku. W  przebiegu choroby dużą ro
lę odgryw a ją  skurcze, bardzo bolesne, w  
zdrowych jeszcze naczyniach, w yw ołane 
odruchowo ze schorzałych naczyń.

Zarośnięcie naczyń schorzałych jest 
zm ianą nieodwracalną. Celem  leczenia jest 
zniesienie skurczu odruchowego i podzia
łanie na krążenie. Leczen ie w  okresach 
m niej zaawansowanej choroby jest z za
sady zachowawcze. Gdy leczen ie to zaw o
dzi powstaje konieczność zabiegu chirur
gicznego polegającego na przecięciu ciąg
łości n erw ów  naczynioruchowych (czyli 
nerw ów  m ających w p ływ  na ruchy naczyń 
krw ionośnych). W  wypadku zaniedbania 
leczenia, gdy nastąpi m artw ica kończyny, 
operacja polega na am putacji chorej koń
czyny.

Z  listu Pana wynika, że leczy się Pan 
obecnie w  szpitalu. Leczen ie jest zacho
waw cze, a w ięc sądzić z tego należy, że 
choroba nie jest zbyt zaawansowana. P o 
w inno się w ięc też osiągnąć znaczną po
prawę. Leczen ie jednak prowadzić musi 
lekarz, który zna Pana i Pana chorobę. 
N ie  m ogę się podjąć udzielenia przepisu 
leczniczego korespondencyjnie.

H erbaty zio łow e na pew no n ie zaszko
dzą, a mogą dać pewną ulgę. Jakie zioła
i k iedy używać, podać Panu musi jednak 
lekarz leczący, do n iego też zw rócić się 
Pan winien, z  całym  zaufaniem, by Panu 
przepisał dalsze leczenie po opuszczeniu 
szpitala.

Życzę szybkiej poprawy i pozdrawiam .

Dr A. M.

„Pijaństwo w literaturze"
„Oh. że też ludzie sami w lewają sobie do 

gardła wroga, aby im  rozum  wykradał! Ze  
też z radością, z rozkoszą, weselem i u n ie 
sieniem  sami przem ien iam y się w bydlęta! 
Być człow iek iem  rozsądnym, po chw ili stracić 
pam ięć, zostać szaleńcem i w krótce potem  
bydlęciem ! O, dziw y!..."

(Szekspir)

„Jeśli człow iek rad się stw orzeniem , a nie 
bestią, czemu rozu.,;i. ym od zw ierząt się 
różni, d obrow oln ie  swem p ijaństw em  tłu m i? !“

(Jan Kochanowski)

O K O Ź L E

Kozioł, k to  go zna, pierwszy dc północy,
N ie  m ógł do domu tra fić  o  sw ej m ocy; 
Ujrzawszy kogoś: ,.Słuchaj, panie młody, 
Proszę cię, n ie  wiesz ty m o je j gospody?“
A  ten: „N iech  cię znam, tedy się dow iew a". 
,.jam  — pry — jest kozieł“ . „Idźże spać do

ch lew a!"

(Jan Kochanowski)

„...gdy szklenicę kto łyknie, 
jak  paw się nadmie. P o  d rug ie j krzyknie, 
skacze ja k  małpa. Gdy szklanki mnoży, 
po p ią tej, szóstej jak  lew się sroży.
A  kiedy coraz w ięce j przyczynia, 
z pawia, lwa. małpy — staje się... św in ią !"

(Ks. biskup Ignacy Krasicki)

„Panow ie w ielcy stara li się o p ijaków , k tó 
rzy lu b ili trząść sejm ikam i i  re j w odzić po  
wszystkich m agistraturach. Gdy a lbow iem  w 
narodzie n ic  n ie  było można zrob ić  bez p i
jaństwa, czy to  zg^dę jaką, czy elekcję, czy 
in teres własny utrzym ać, nie oblawszy go 
trunk iem  ja k im ..."

(Jędrzej Kitowicz „Pamiętniki”)

„W yrzeka szlachcic, że chłop polsk i strasz
ny p ijak , a każdy szlachcic w sw oje j wsi, w 
swoiem  m iasteczku po p ięć sześć karczem  
wystawia, gdyby jak ie  sidła do łow ienia chło
pa onego".

(Ks. St. Staszic „Przestrogi dla Polski”)

„C hłop i p ijaństw o mają sobie za lekarstwo 
swej niedoli i swoich nieszczęść... Gdyby się 
nie zalew ali gorzałką, m usieliby szukać spo
sobu prędkiego ukrócenia sobie żywota...

(„O poddanych polskich”, 1788)

K R Z Y Ż Ó W K A

Poziomo: 1. Odznaczenie, 4. Mag, 7. Im ię  z 
elementarza, 8. Stado koni, 9. Obniżka. 10. 
D rzew o z rodziny ig laków , 11. N ie  tępa, 14. 
N ieprzy jem ne pieczenie gardła. 17. Kandy
dat, 20. K łam stwo, 23. Papuga, 24. M ieszka
niec Abisyn ii, 25. Korozja , 26. Im ię  żeńskie, 
27. M ieszkaniec A z j i  M niejszej, 28. K aw a w 
proszku.

Pionowo: 1. K o le j podziemna, 2. Term in 
używany w  księgowości, 3. Broń ułana, 4., 
Nadzienie, 5. W idow isko sensacyjne w  te lew i
zji, 0. Kończyna zw ierząt racicowych. 12. Du
ży ogród, 13. Stary, doświadczony, np. spor
tow iec, 15. Term in sportowy, 16. Rodzaj ło
dzi lub powozu, 17. Uczucie, 18. Państwo a fry 
kańskie, 19. Dzik ie zw ierzę. 20. O woc po
łudniowy, 21, Zbiór map, 22. Dusznica.

A : n e q d o i i f

— N ie m ogę opub likow ać pańskiej pow ieści — 
pow iedział w ydaw ca do p ilarza ,

— D la cze g o ?
— Jest zbyt ko lorow a. Zaraz w  p ierw szym  ro z 

dziale dziadek jest czerw ony ze złości, łotr z ie 
lony z zaw iści, bohater blady ze strachu, boha
terka b ladoróżow a, a szo fer n ieb iesk i z  zim na.

— Panno Zosiu  — w ola dyrek tor — w czora j 
został pochow any m ój wspólnik. D laczego nie 
przypom niała m i pani, żebym  poszedł na 
pogrzeih?

— Zapom niałam  — szepce słabym  głosem  sek
retarka.-

— Zapom niałam , zapom niałam  — m iota  się 
dyrek tor. -  Co ten człow iek pom yśli sobie 
o mnie?

♦

Znany z pow odzen ia  fabrykant pouczał sw ego 
15-letniego syna.

— Musisz m ieć dwa przym io ty* Jeżeli chcesz 
cośko lw iek  osiągnąć w  życiu.

— Jak iea ojcze?
— Uczciwość... i przebiegłość.
— Co to Jest uczciwość?
— Choćby cł c iężko było, musisz zaw sze do 

trzym ać ob ietnicy.
— A  przeb iegłość?
— N ic n ie ob iecyw ać, m ój ch łopcze!

♦

Rozm aw ia dwóch m uzyków .
— N ie ma nic gorszego, Jak w chodzen ie pu

bliczności podczas koncertu.
— O, Jest! W ychodzen ie !

• ♦

— Panie dyrektorze -  m ów i sekretarka -  te le 
fon ; prawdopodobnie do pana.

— Co znaczy  praw dopodobn ie? A lb o  do m nie. 
albo nie do mnie.

— N apraw dę nie w iem  -  odpow iada sek re
tarka. — Gdy podniosłam  słuchawkę, m ęski 
glos spyta ł: „C zy  to ty, stary oś le? "

♦

B. G, Shaw mia! w ielu  w rogów . Na przyięchJ 
w pałacu królew skim  Jakiś m ężczyzna  spytał 
sław nego pisarza:

— Czy to prawda, że pański o jc iec  b y l k ra w 
cem?

— Tak  -  odparł Shaw.
— D laczego zatem  pan nie został rów n ież 

kraw cem ?
Shaw odpow iedzia ł pytaniem .
— Czy pański o jc iec b y ł gentlem enem ?
— O czyw iście !
— To w  takim  razie dlaczego pan n ie ies t 

rów n ież  gentlem enem ?
¥

Na un iw ersytecie przed salĄ w yk ładow ą  usta
w iono z  polecenia docenta now y w ieszak. Pod  
hakiem  umieszczono tab liczkę z napisem : „ T y l 
ko dla docentów*1.

Następnego dnia ktoś dow cipny zaw ies ił dru 
gą tab liczkę z napisem : „W  w y ją tk ow ych  w y 
padkach wolno na tym  haku w ieszać także 
garderobę**.

*

M arlena D ietrich rozm aw iała  z  pew n ym  m ęż
czyzną. Tem atem  rozm ow y  była oczyw iście 
osoba artystki. Po godzin ie M arlena pow ie 
działa:

D osyć Już rozm ow y o m nie. P om ów m y  teraz 
o panu. N iech m l pan pow ie. Jak się podoba 
panu m ój now y film ?

P A Ź D Z I E R N I K  -  L I S T O P A D

N 28 X X  po Zesl. Ducha św., 
Chrystusa Arcykapłana, 
Szymona i Tadeusza App.

P 29 Narcyza, Zenobiusza

W 30 A lfonsa  Edmunda

s 31 Saturnina, Augusta

c 1 Wszystkich Świętych

P 2 Dzień Zaduszny

s 3 Huberta, Sy lw ii

W ydawca. W ydaw n ictw o  U  term tury R e lig ijn e j. Reuagu je K o leg ium . R edaktor N acze ln y  -  Ks. mgr Tadeusz Gorgol. A dres R edakc ji 1 A dm in istrac ji: 
W arszawa, ul. W ilcza  31. T eL  8-H-M 2I-14-M Zam ów ię _ i  przedp ła ty  na prenum eratę p rzy jm ow an e są w  term in ie  do dnia 15 m iesiąca poprzedza ją 
cego okres p ren n m «r»ty  przez: Urzędy Pocztow e, listonoszy oraz O ddzia ły  i D elegatu ry  ..Ruchu". M ożna rów n ież zam ów ić prenum eratę dokonu jąc 
w o la ty  na konto P K O  N r 1-14-147290 -  Centrala K o lportażu  P rasy  i w -d a w n ic tw  „R u ch ", W arszaw a, ul. Srebrna 12. N a  odw roc ie  hlanlriwn nnli»*y 
bodać tytuł zam aw ia.»ego czasopisma. cz&aekres prenum eraty oraz Ilość zam aw ianych  egzem plarzy . Cena prenum eraty: kw arta ln ie  — zł 26. pó łrocz
nie — zł 52. roczn ie — zł 104. p rzed p ła ty  na tę prenum eratę przyjmuje na ok resy kw arta lne, pó łroczne 1 roczne Przedsięb iorstw o K o lportażu  W y
daw n ictw  Zagran icznych  ..Ruch" w  W arszaw ie, ul. Wilcza M sa pośredn ictw em  P K O  W arszaw a. K onto N r 1-14-147380. C zyte ln icy  poza granicam i 
kraju mogą zamawiać tygodni* ..Rodzina" za poirednlct w em : Przedsiębiorstwa Eksportu l Importu „Ruch" Warszawa, ul. WUcza U :  prenumerata 
roczna dla Europy wynosi: 7 t tt.io DM. 23,40 N r  l.iJ.n I . ; prenumerata roczna lla  St. Zjednoczonych 1 Kanady 7 t : prenumerata roczna dla
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„R io  B ravo“ n ie jest film em  kry- 
m inalno-awanturniczo-przygodowym , 
jak  n iektórzy tw ierdzą, to bardzo 
subtelnie zrobiona nastrojowa balla
da o Dzikim  Zachodzie. Tw órca tego 
uroczego film u jest Edward Hawks. 
który zrobił naprawdę dobry w e
stern. western k tóry m ożem y za
liczyć do film ów  tego typu. tej k la
sy co „W  samo południe", „M iasto 
bezpraw ia '- czy też ..Dyliżans". O w 
szem można mu zarzucić to. że po
zbaw iony jest głębokiej psychologii, 
ale twórca poszedł w  innym kierun
ku, n iem niej ważnym  a m ianow icie 
nasycił film  prawda o pionierach 
Dzik iego Zachodu i zrobił to  bez 
„pudła". P rzez trzy  godziny siedzi
my trzy  rozw ija ją ce  się kon flik ty; 
walka szeryfa z bandą, rehabilitacja 
p ijaka-w ykolejeńca byłego pomocni
ka szeryfa oraz kon flik t m iłosny. W 
film ie  tym  jest wszystko co p ow i
nien posiadać klasyczny western. A 
w ięc jest m iasteczko p ion ierów  T e 
ksasu ze wszystk im i swym i atrybu
tami, tak im i jak  hotel, knajpy sze- 
ryfostw o, jest kawalkada w ozów  z 
dynam item, jest zabaw ny staruszek, 
jest n ieznajom a i piękna dziewczyna 
są karciarze, strzelanina, bójki, krew  
w  kuflu od piwa, no i oczyw iście 
szczęśliwy koniec. Całość to  po
chwała naprawdę trudnego m oże 
nawet bohaterskiego przym ierza lu
du. odważnych, nieugiętych, m oc
nych ludzi.

Osobną sprawą jest obsada aktor
ska tego filmu. Rolę szeryfa in ter
pretu je bezbłędnie John Woyne, 
którego znamy z  film u „D yliżans" 
w praw dzie  w  „R io  B ravo“ J. W oy
ne jest starszy o te dwadzieścia k il
ka lat, ale naprawdę teraz w idzim y  
dojrzałego aktora dysponującego sze
rokim  wach larzem  aktorskich m ożli
wości.

Drugą w yb itną indywidualnością 
aktorską jest Deane Martin, grający 
rolę w ykole jonego pomocnika sze
ryfa. Rola to bardzo prawdziwa, 
bardzo przekonywająca, staw ia tego 
aktora w  rzędzie najlepszych akto
rów  Am eryk i.

Jest w  film ie  kulawy staruszek, 
bardzo zabaw ny i pocieszny. Ta  do
broduszna postać grana kapitaln ie 
przez W altera  Brennona dodaje f i l 
m ow i w ie le  ciepła i humoru.

Są też w  film ie  piosenki w p ra w 
dzie  naiwne, ale utrzym ane tak jak  
cały film  w  rytm ie  ballady, są na
prawdę ładne, m elodyjne.

Jeszcze raz: film  naprawdę dobry, 
zrobiony w  szybkim  tempie, subtel
nie i z  dobrym i, w ręcz znakom itym i 
pomysłam i reżyserskim i.

JA N U SZ  
Fot. C W F

Kręglarstwo stanowi ulubiony sport 
wielu Amerykanów, zyskujący stałe. 
na popularności (zdjęcie górne). 
Twist w  kostiumie zaprojektowa
nym przez Olega Cassiniego. Krój 
odznacza się prostotą: żadnych
ozdób poza pomysłowym rozwiąza

niem kołnierza (zdjęcie obok)

ZDJĘCIA, KTÓRE ZA M IESZCZA M Y , UKAZAŁY SIĘ W  KILKU POCZYTNYCH AM ERY
KAŃSKICH P ISMACH

Nowy aparat do nauki pilotażu: rzucone na ekran 
panoramiczne zdjęcie ziemi w  naturalnych kolo
rach daje w  sali niemal zupełne złudzenie lotu

Młodzież na Florydzie uprawia nowy 
sport: skoki z wysokich diun (12 metrów) 
na spadochronach nabytych z demobilu

Emigrant z Polski Jan Deutsch (na zdjęciu z matką i żoną) jest pierwszym w  historii U n iw er
sytetu Yale absolwentem, który jednocześnie zdobył na wydziale prawa dyplom i doktorat.

W  -czasie studiów Deutsch był prymusem


